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2  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrę 2 .

„ S I L N Y  R Z Ą D “
Dzisiejszy 6 zeszyt .,Pobudki1* przy­

nosi nam artykuł redakcyjny, dający 
charakterystykę hasła „silnego Rządu", 
tak popularnego dzisiaj w kołach „sa­
nacyjnych" i konserwatywnych. Za zgo. 
dą redaktora naczelnego „Pobudki", 
tow. Ignacego Daszyńskiego, artykuł 
ten podajemy bez zmian, w całości.

Red.
M ieszczańska dem okracja, a zw ła­

szcza „radykalna" zawsze i wszędzie 
m arzyła o „silnym R ządzie". K iedy 
We F rancji podniosła się by ła w la ­
tach dziew ięćdziesiątych wątpliwość 
czy radykali m ieszczańscy mogą 
stworzyć silny rząd, wówczas pierw ­
szym czynem radykalnego m inistra 
spraw  wewnętrznych Constans a by­
ło sprowokowanie robotniczych za­
mieszek ulicznych i zastrzelenie^ kilku 
przechodniów. Poczuwszy zapach
krwi obcei. przelanej na bruku P a ry ­
ża, radykali w padli w zachwyt i za­
częli uwielbiać „silną w ładzę"...

Nasi histerycy .intelektualiści" któ­
rzy m dleliby na widok konnej szarży 
policyjnej na tłum  ludzki, a uszy ca­
łej ludzkości wierciliby skargami, gdy­
by ich policjant „zdzielił" kolbą w 
kark, u p a ja ją  się dzisiaj hasłem  „sil­
nego rządu"!

To jedyna rzecz, której b rak  w P o l­
sce. Tęsknota za człowiekiem, k tó ry ­
by „Polskę wziął za łeb" sta ła  się mo­
dną. już od kilku lat jako chamskie 
Wyjście z każdej trudności, z każde­
go sporu, z każdej próby sił w społe­
czeństwie. Chamstwo to ogłosili ende­
cy  jako punk t w yjścia dla u tw o rze­
nia faszyzm u, k tóry  tak cudownie wy­
m iótł we W łoszech socjalistów, ateu- 
szów, masonów!...

Na 3 m aja 1925 roku  w ydali też  o- 
dezwę, że każdy „pa trio ta"  ma się 
zjaw ić z ciupagą i z rewolwerem  do 
dyspozycji dowódcy —  dla uczczenia 
rocznicy 3 M aja...

Po M aju 1926 roku zacięci rzeko­
mo wrogowie endeków w padają  w 
tran s  na myśl o ..silnym R ządzie", nie 
Wiele zdając sobie spraw ę z tego, co 
też to jest ten silny rz ąd ?

K iedy się ich słucha, zdaw ać się 
może, iż siła  tego R ządu m a polegać 
na słabości całego społeczeństw a i je ­
go przedstaw icielstw a. „Silny" rząd. 
to  „słaby" Sejm " w edle tych reform a­
torów szczególnego nabożeństwa.

W śród nieustanych okrzyków  
„Niech ży je  silny Rząd!"  nie słysze­
liśmy ani razu: „Niech iy ie  R ząd mą­
d ry  i spraw iedliw y! Niech ży je  R ząd  
dem okra tyczny!"

Na ten zarzut usprawiedliw ony, od­
powiedzą nam, że przecież to m a być 
R ząd  M arszałka Piłsudskiego, a ten 
będzie m ądry, spraw iedliw y i demo­
kratyczny. N ależy więc przerobić Kon­
sty tucję polską na rzecz M arszałka 
Piłsudskiego.

Dziwna zaiste jest ślepota ludzka. 
K iedy endecja i cała reakcja  polska 
P rzykraw ała K onstytucję tak, żeby 
Właśnie M arszałek P iłsudski nie m iał 
Władzy, wówczas popełniała błąd za­
ślepienia  i przyniosła szkodę całem u 
Państwu! B łąd naprawiono w krw a­
wych dniach m ajowych, bo Sejm  u- 
chw alił po nich, że P rezydent ma pra- 
Wo rozwiązywania Sejm u. A le nauka 
?  tego b łędu poszła widocznie w las, 
bo dzisiaj wrogowie rzekomi endeków 
£?cą znów tak  przykraw ać m aterię  
Konstytucji, aby pasow ała w łaśnie dla 
^ a r s z a łk a  Piłsudskiego. Tamci prze- 
C.j i. m za jedną osobą w ystępując, u- 
^lłu ią przekonać naród, że w ich pro- 
§ ramie zbawienie.

>iSilna” w ładze nie jest tak  znów 
le2naną w Polsce rzeczą. P rzed  woj- 

mogło to samo pokolenie krzyczą- 
i * 0 silną w ładzę, dośiwadczyć skut 
d°w i dobrodziejstw  tej silnej w ła- 

V na sw oje j skórze. 1 pruski i ro- 
R zcld nie skąp ił Polakom  do- 

■ęf l?dczeń, co to jes t silna w ładza, a 
’ bezbronne społeczeństwo... J e -  

Pha 2-a* .k°m u la  silna w ładza uśm ie- 
Slę jako stan  w yjątkow y, niechaj

I Z N O W U  D ZIS,
W DNIU 5 LUTEGO ŚWIAT PRACY STOLICY 
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ZGROMADZENIA WYBORCZE P P.S. W  NIEDZIELĘ S LUTEGO
WIELKI WIEC DLA INTELIGENCJI 

PRACUJĄCEJ
w sali Tow. Hygienicznego, przy ul.

Karowej Nr. 31, o godz. 4 pp.
Przemawiają: Norbert Barlicki. An­

drzej Strug. Zofia Praussowa, dr. J. Bu­
dzyńska - Tylicka, Tadeusz Hartleb, 
Henryk Raabe, Czesław Jędraszko, Ja- 
kób Małynicz,

WIELKI WIEC - AKADEMJA
w teatrze im K> 'ńikiego o godz. 12-ej 
w południe fObożna 1— 3).

Przemawiają: Raimund Jaworowski.
Zofja Praussowa. Adam Kuryfowicz. 
Józef Odrobina, Wł. Wernikowski, Ko­
złowski.

WIELKIE WIECE DZIELNICOWE:
1) W sali Teatru Powszechnego. Le­

szno róg Żelaznej, o godz. 12 w połud­
nie. Przemawiają: Nc-rb-rt Barlicki. W a­
cław Preiss, Boi. Gruszko. Aleiewski, 
Boczkowski, Antoni Pod mosiński.

2) Na Nowem Bródnie, ul. Syrokom.i 
22. o godz. 2 po poł.

P r z e m a w i a j ą :  Antoni Baryka, Lu­
dwik Sawicki, Tadeusz Szpotański. No­
wak, Żebrowski

3) Na Woli. na placu koło cerkwi o  
g r J z . 12 w południe.

P r z e m a w i a j ą :  Pfłacki. Win­
centy Ziółkowski. Tadeusz Jabłoński 
Stanisław Garlicki Edward Dąbrow­
ski.

4) Na Marymoncie. ul. Marymoncka 
40. o godz 12 w południe.

P r z e m a w i a j ą :  Stanisław Bubński
Marceli Truszewski, Marjan Murawski, 
Ram«s.

5) Na Ochocie, na placu przy k'"'~;e- 
le o godz 12 m. 30.

Przenywa-a- Franciszek B5ałas, Piotr 
Dewucki- W ndaw T enrfs. Boi. Berger. 
S. K ow aW . Pawlik. Piotrowski.

61 Na Mokotowie, w sali Promenady 
(B-'weder|ka) o rfodr. 12 w poł' J n t e .

Przemawiała: Szulc, Jabłoń­
ski, Wóiok, K. Map,'—»r.

SOCJALISTYCZNY RZAD NORWESKI PRZECIW
MILITARYZMOWI

Oslo, 4 lutego- (AW). Nowy rząd 
socjalistyczny wniósł projekt w myśl 
którego w szystkie regularne ćw icze­
nia wojskowe mają być zniesione, a 
utworzone podczas wojny dwie kom-

nanje gwardji rozwiązane. Również 
ćwiczenia marynarki będą bardzo o- 
graniczone. Zaoszczędzone zostanie 
przez to przeszło 5 miljonów koron.

Z PRAC LIGI NARGDOW
Genewa, 4 lutego. (PAT) N ajw aż­

niejsze zagadnienia, k tó re  będa 
przedm iotem  lutow ych obrad  Ligi 
N arodów , i w celu ro zp atrzen ia  k tó ­
rych  zbiorą się poszczególne komisje

i kom itety , dotyczą sp raw  kodyfika­
cji p raw a m iędzynarodow ego, a rb i­
trażu  *i bezpieczeństw a, kom unikacji 
i tranzy tu , w reszcie odbudow y finan­
sowej różnych krajów .

POLAK W CEMINI TREM SPRAW  
WEWNĘTRZNYCH ŁOTWY

Rygai 4 lutego. (PAT). Rada Mini- członka polskiej frakcji sejmowej pi>n«f - 1_   ś * ł 0 twr» a • « > " *strów  ̂  mianowała na stanowisko wi­
ceministra Spraw W ewnętrznych

1 rzypoinni sobie nieśm iertelne słowa 
wielkiego budowniczego W łoch, Ca- 
voura, k tóry  powiedział, — „Każdy 
osioł może rządzić p rzy  stanie w y ją t­
kow ym "...

W  dem okracji ten R zą d  jest „sil- 
ny  > k tó ry  ma za sobą w iększość na­
rodu^ i umie sw ojem  postępowaniem  
m nożyć siłę tego narodu.

Przedstaw ianie spraw y „silnego" 
rządu  w taki sposób, że w szystko je ­
dno, co się dzieje w narodzie, że o- 
bcję tną  jest rzeczą, czy się m a za so­
bą większość w Sejm ie i w narodzie, 
śpieszenie się z wykonywaniem „sil­
n e j"  w ładzy, bo nie ma się czasu, ani 
cierpliwości liczyć się z życiem naro­
du. to wszystko należy do polityki 
słabości, a nie żadnej siły, bo to się 
zemści reakcją przeciwko tak  pojm o­
wanej „silnej" w ładzy".

Są to znane w dziejach b łędy  t. zw. 
wielkich ludzi, k tórzy  sądzą, że są n a­
rzędziam i O patrzności i że życie ich 
musi być użyte na Bóg wie jak epo­
kowe reform y i na niezw ykłej trw a­
łości instytucje. W ielcy ludzie p rzy­
noszą jednak obok błędów  także o- 
gromne lćorzyści, zw łaszcza jeżeli 
dzia ła ją  z w ielka znajom ością społe­
czeństw a i z wielkim obiektywizm em .

A le patrzeć na to, jak zhiateryzo- 
wani radykali, exwarcholi, exrew olu- 
cjoniści, exsocjaliści dem onstrują za 
„silnym Rządem ", a  kopią nogami 
społeczeństwo i jego przedstaw iciel­
stwo, jak  pod osłoną policji robią rze ­
czy, na k tóre żaden rz ąd  —  a  cóż do-

Wierzbickiego.

piero „silny" rząd! —  by nie pozwo­
lił, poprostu nie pozwolił, —  patrzeć 
na to wszystko, doprow adza m yślące­
go człowieka w Polsce do przesm ut- 
nych wniosków. W  r. 1922 endek z 
„ósemki" krzyczał „Bóg i O jczyzna!" 
dzisiaj często ten sam endek w nowej 
masce krzyczy: „Silny R ząd!" Lecz 
tak jak hasło z r. 1922 nie w prow a­
dziło Boga do Ojczyzny, tak i „silny 
R ząd" nie powstanie z modnego hasła 
tegorocznego...

Bo „silny Rząd* w  dem okracjach 
nie tw orzy się po za narodem , bo sil- 
na_ jednostka, jaką bezsprzecznie jest 
dzisiejszy p. Prezes R ady  M inistrów, 
nie potrzebuje wcale staw ać się w o- 
czach m asy wyłączną m oralną w łas­
nością grupek skleconych wiadomymi 
sposobam i przez różnych „czarodzie­
jów" wyborczych, bo problem  „silne­
go" R ządu trwałego, łączy się u nas 
z pojęciem  „dem okratycznego" i 
„spraw iedliw ego" rządu, bo m arzenie 
o R ządzie „silnym" przeciwko tej czy 
owej klasie, mieści w  sobie możliwość 
zm iany w przyszłości w łaśnie w od­
w rotnym  kierunku, choć pod tem  sa­
mem gromkiem hasłem...

N a razie pragnęlibyśm y ty lko jed ­
nego: Żeby nasi współobyw atele, któ­
rzy  tyle energji w yładow ują w okrzy­
kach na rzecz „silnego R ządu" byli 
sami tak  silni, żeby nie potrzebow ali 
aż tak  bogatej osłony politycznej i aż 
tak  przem ożnej opieki starostów  i wo­
jewodów, jak ą  dzisiaj się cieszą...

ROBOTNICY W ARSZAW Y!
ZNANE JUŻ NAZWISKA NASZYCH KANDYDATÓW DO SEJMU

I DO SENATU
W DNIU 1 i 11 M IRCA ZŁOŻYCIE IM. DOWÓD SWEGO ZAUFANIA

16) Sidorowicz.
17) Kazimiera Lichocka, telefonistka.
18) Józef Łaźniewski, stolarz.
19) Kazimierz Sieczkowski, fabryka 

„Lilpop".

LISTA P. P. S. DO SEJMU W M. ST.
WARSZAWIE.

1) Norbert Barlicki, prezes CKW. 
PPS.

2) Rajmund Jaworowski, członek C. 
K. W., prezes Rady miejskiej stolicy.

3) Zofja Praussowa, członek CKW., 
inspektorka pracy.

4) Wacław Preiss, przewodniczący 
Zw. Zaw. Prac. Użyt Publicznej.

5) Edmund Morawski, prz wodniczą- 
cy Zw. Zaw. Rob. Przem Spożywczego.

6) Józef Odrobina, członek Zarządu 
Z. Z. K. ,

7) Edward Dąbrowski, przewodniczą­
cy Zw. Zaw Dozorców Domowych.

8) Henryk Raabe, przewodniczący C. 
K P Prac. Paliw ow ych.

9) Wacław Boczkowski. przewodni­
czący oddziału fabryk wojskowych Zw. 
Zaw Metalowców.

10) Władvsław Koirn~ło, przewodni­
czący Zw. Zaw. Prac. Elektrowni W ar­
szawskiej.

11) Władysław Wysocki, przewodni­
czący Zw. Zaw. Rob. Miejskich.

12̂  Franciszek Łagowski, kolejarz.
13) Jan Gora, przewodniczący Z w. 

Zaw. Tramwaiarzy.
14) Władwław Bawarski, przewodni­

czący Zw. Zaw. Prac. Przem. Gastro­
nomicznego

15) Władysław Dzierżanowski, me­
chanik, radny miejski.

20) Jakób Jabłoński, fabryka kara­
binów.

21) Adam Witkowski, sekretarz Zw. 
Zaw. Drukarzy.

22) Józef Adamowicz, ślusarz.
23) Wiktor , Kruk, przewodniczący 

Zw. Zaw. Rob. Przem. Włóknistego.
24) Stanisław Celejewski, fabryka ka­

ra’ in ów.
25) Aleksandra Szastunłowa, fabryka

tytoniu.
261 Mikołaj Kep!ński, garbarz.
27) Edmund Wlodkowski, fabryka 

„Płomyk".
28) Michał Komosa, malarz.
LISTA P. P. S. DO ST’NATTT M. ST. 

WARSZAWY.
1) Bolesław Limanowski, historyk. 

9?) Tadeusz Szpotański, wice-prezy- 
dent miasta.

3) Wincenty Ziółkowski, metalowiec.
4) Piotr Dewódzki, gazownia.
5) Iza ZfeFńdka. nauczycielka.
6) Kazimierz Kowalski, grawer.
7) Łukasz Siemiątkowski, włókniarz.
8) Stanisław Masorowicz, metalo­

wiec. ,

ZAPROSZENIE SEN. J0V EL0W SK IEG 0
D0 UDZIAŁU W POLSKO-NIEMIECKICH ROKOWANIACH

Gdańsk, 4 lutego. (A. W) „Danziger 
Zeitung” podaje, że na zaproszenie rzą­
du polskiego wyznaczony został przez 
sonat gdański senator Jevelowski =ako 
delegat do rokowań handlowych pol­

sko - niemieckich. Pismo upatruje w 
tem pierwszą oznakę porozumienia pol­
sko - gdańskiego i podkreśla znamienny 
fakt, że inicjatywa wyszła ze strony 
polskiej.

ROKOWANIA GOSPODARCZE NIEM1ECK0-
S0WIECKIE

Berlin, 4 lutego. (PAT.). W przysz­
łym tygodniu rozpoczną się w Berlinie 
zapowiedziane przez ministra Strese- 
manna rokowania gospodarcze niemiec­
ko - sowieckie. W skład delegacji so­
wieckiej, która wczoraj opuściła Mo­
skwę, wchodzi członek Kolegjum Komi- 
s ar ja tu spraw handlowych Schleiier, kie­

rownik wydziału traktatowego przy Ko- 
misarjacie handlowym prof. Kaułmann i 
kierownik wydz. traktatowego przy Ko­
rn is ar jacie spraw zagranicznych Rosen- 
blum. Delegacja sowiecka uzupełniona 
ma być przez przedstawicieli ambasady 
sowieckiej oraz sowieckiej delegacji 
handlowej w Berlinie.

ECHA ZESŁANIA TROCKIEGO
Londyn, 4 lutego. (A. W.). Pewien 

angielski podróżnik opisuje miejsce za­
słania Trockiego Wiernyj, jako małą o- 
sadę, w której jest tylko jedna ulica i

kilka sklepików. Wiernyj jest oddalo­
ny o dwa dni marszu od granicy chiń­
skiej. Poczta z Rosji centralnej przy­
chodzi tu dopiero po czternastu dniach.

KRW AW E ZAJŚCIA W  KALKUCIE
Londyn, 4 lutego. (A. W.). Dziś uja­

wniły się dalsze szczegóły demonstracji 
i rozruchów w Kalkucie, z okazji przy­
bycia angielskiej komisji Simona. Pod­
czas starcia z policją kilkunastu hindu­

sów zostaoł zabitych, 60 ciężko rannycl 
wielu policjantów również odniosło ra 
ny, a prezyde-' policji został przez de 
monstrantów zabity.

> .

CO SIĘ DZIEJE W JU G O SŁA W II?
Białogród, 4 lutego. (PAT.). Dymisia 

ministrów demokratycznych nie została 
przyjęta. Zdaje się, iż między rządem 
i opozycją doszło do cichego porozumie­
nia, które ma umożliwić przyjęcie no­
wej ustawy podatkowej. Grupa Dawi- 
dowicza partji demokratycznej i grupa

Radicza partji radykalnej wstrzyma! 
się w Skupczynie od głosowania i zaps 
wniły rządowi większość. Między zw: 
lennikami prezesa mnistrów i opozycj 
przyszło w ciągu posiedzenia w Skup 
czynie do starć, tak, iż posiedzenie b] 
ło kilkakrotnie przerywane.

0  POROZUMIENIE Ł0TEW SK0-ESTONSKIE
Tallin, 4 lutego. (A. W.). W dniach 

najbliższych minister spraw zagranicz­
nych Rebane wyjechać ma do Rygi dla 
odbycia konferencji z łotewskim mini­
strem spraw zagranicznych Ballodisem. 
W estońskich kołach politycznych żywią 
nadzieję, iż konferencja ta doprowadzi 
do uzgodnienia polityki obu państw

zwłaszcza co do zad-dnienia, które w] 
woływało dotąd ostre tarcia, L zn. ■ 
sprawie zawarcia łotewsko - sowieckie 
go traktatu handolwego. Obecnie we 
dług estońskich kół politycznych wide 
ki sąsiedzkiego porozumienia w tej spra 
wie zapowiadają się jak najlepiej.
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WYSOKOŚĆ MORSKICH 
FAL

Fale morskie to najpotężniejsza siła 
na ziemi. Jednakże naogół istnieje b ar­
dzo przesadne pojęcie o wysokości fal 
morskich podczas burzy. Póki nie było 
sposobu na ustalenie rzeczywistej wy­
sokości fal, często słyszało się o „górach 
wodnych" i temu podobne superlatywy 
Przy pomocy w szakże fotogramów u- 
stalono, że najwyższe bałw any nie osią­
gają większej wysokości niż 12 metrów.

Przy najsilniejszych burzach na mo­
rzach południowych bałw any nie osią­
gają w ięcej niż 5 do 7 metrów, a na 
morzach północnych — 4 me*-y.

Długość fal jest zazwyczaj 10 do 20 
razy  większa od ich wysokości. Co się 
tyczy ruchu i głębokości fal, to stw ier 
dzono, iż fala chociażby 1-metrowej wy­
sokości może ś*—?ać do 350 m etrów  w 
głąb. Najwyższa szybkość fal, jaką zdo­
łano ustalić, wynosi do 24 metrów na 
sekundę.

Pojęcie o „górach w odnych" pow sta­
ło stąd, iż podróżującym podczas burzy 
na morzu wydaje się, iż znajdują się na 
poziomej płaszczyźnie, gdy tymczasem 
sta tek  jest mocno nachylony, a z takiej 
perspektyw y bałw any wydają się zna­
cznie większe, niż są w istocie.

KĄPIELE SŁONECZNE 
DLA GÓRNIKÓW

Z pomiędzy wszystkich ludzi pracy 
górnicy są najbardziej upośledzeni pod 
tym względem, że p raca ich odbywa się 
pod ziemią i są oni pozbawieni ©dobro­
czynnego działania promieni słonecz­
nych. Aby brakow i tem u w jakikolwiek 
sposób przeciw działać utworzyło się W 
Anglji tow arzystw o, k tóre  młodszym 
robotnikom , co w skutek pracy pod zie­
mią szczególnie ucierpieli, ułatw ia w y­
jazd  do Szwajcarji dla poratow ania 
zdrowia. Na tern jednak nie kończą się 
jeszcze zadania tow arzystw a. Zamie­
rza ono mianowicie założyć w całym 
szeregu kopalń kąpiele słoneczne, abv 
wszystkim robohrkom  uprzystępnić do­
broczynne działanie ultrafioletowych 
promieni. Pierwsze w tym k;„run,ku p ró ­
by uczyniono na kopalni Sherwood pcd 
Mansfield w hrabstw ie Nottingham. N id 
kąpielami temi czuwa stale lekarz, aby 
wszyscy robotnicy równomiernie z nich 
korzystali oraz aby kąpiele te były ści­
śle według przepisów medycyny stoso­
wane.

Towarzystwo to zam ierza w  przyszło­
ści rozciągnąć obowiązek korzystania 
z kąpieli słonecznych także na konie 
pracujące pod ziemią i pozbawione 
w skutek tego słońca.

co sł^ciiać fiolecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
W IELKI STRA JK  W  HISZPANJL

Z Barcelony donoszą, że wybuchł tam 
strajk , obejmując przeszło 60 tys. robo­
tników. Najważniejszy odłam  przem y­
słu katalońskiego — w łókiennictw o — 
jest zupełnie unieruchomiony. Niezale­
żnie od tego wielu robotników  z innych 
gałęzi przemvslu, szczególnie m etalow ­
cy, przystąpili solidarnie do strajku. 
Straps objął m. in. drukarnie, wobec 
czego gazety przestały  wychodzić. Z po­
wodu naprężonej sytuacji, zaostrzonej 
dyktatorskiem i rządam i Primo de Rive- 
ry, istnieje obawa, że lada chwila wy­
buchną rozruchy na tle ekonomicznem i 
politycznem.

TELEFON PARYŻ — NOWY JORK.
W  ciągu najbliższych tygodni zostanie 

uruchomiona linja telefoniczna między 
Paryżem  i N. Jorkiem . Umożliwi to 
porozumiewanie się z każdego miasta 
Francji z jakimkolwiek miastem w St. 
Zjednoczonych. W szystko to jest b. ła- 
dne i praktyczne, ale opłata za rozmo­
wę trzym inutową przez Ocean wynosi 
„tylko" 1990 franków!

OSŁAWIONY FULLER W PROW ADZA 
ŚREDNIOWIECZNE KARY.

W le g is la tu re  stanu  M assachussetts 
(Stany Zjedn.) wniesiono projekt u sta­
wy karnej, według k tórej osobnScy do­
puszczający się zbrodni rabunku, na­
padów  i oszustwa, oprócz dotychczas 
w ym ierzanych ke.r, mają być karan i pu­
bliczną chłostą. Ja k  wiadomo guberna­
torem  stanu M assachussets jest Alan 
T. Fuller, k tóry  mimo żądań i próśb ca- 
łego św iata  odmówił ułaskaw ienia Sac- 
ca i V anzettiego.

CIEKAW E CYFRY STATYSTYCZNE.
W edług najnowszych statystyk o-koło 

2.000.000 kobiet w Ameryce łączy swe 
domowe rodzinne obowiązki z zajęciem 
zarobkowem  poza domem. Z tego 
633 000 pracuje w charak terze  nauczy­
cielek, 554.000 pracow niczek biurowych1) 
140000 pielęgniarek, 13.COO bibljoteka- 
rek , 10.000 nauczycielek w wyższych 
uczelniach, 9.000 doktorek. 9.000 zara­
bia pisaniem, resz ta  pnacuje jako pan­
ny sklepow e, łub  też jako robotnice w 
fabrykach.

NA FRONCIE 
W Y B O R C Z Y M

DO OKRĘGOWYCH KOMITETÓW ROBOTNICZYCH P.P .S .
miejscowe poste-S ekretarja t G eneralny C. K. W. P. P 

S. zw raca uwagę O. K. R-ów, iż przy 
zgłaszaniu wieców przedwyborczych 
należy zawiadam iać nietylko i  eros twa,

lecz i równocześnie 
runki policji.

S ekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
KANDYDACI OKRĘGOWI „JEDYNKI-

W Warszawie: 1) pułk. Walery Sławek, 
2) min. Paweł Romocki, 3) prof. W Makow­
ski. Ci do Sejmu. A do Senatu: 1) min. Au­
gust Zaleski, 2) ks. Zdz. Lubomirski.

W Krakowie: 1) prof. A. Krzyżanowski, 2) 
T. Dybowski, 3) H. Mianowski.

W Łodzi: 1) min, G. Czechowicz, 2) L. 
Waszkiewicz.

W Wilnie: 1) M. Kościałkowski, 2) St. Mac­
kiewicz.

W pow. Warszawskim: 1) Ant. Anusz, 2) 
dr. Sobolewski.

W Łomży: 1) ks. E. Sapieha, 2) P. Targoó 
ski.

W Ciechanowie: 1) wice-min. Jaroszyński, 
2) Deptała.

W Płocku: 1) A. Maciesza, 2) dr. Krysa.
We Włocławku: 1) min. G. Czechowicz, 2) 

Malicki.
W Radomiu: 1) gen. R. Górecki, 2) Baczna- 

ga.
W Lublinie: 1) F, Lechnicki, 2) Góra.
W Zagłębiu Dąbrowskiem: 1) inż. Zarański, 

I askuda.
W Zagłębiu Chrzanowskiem: 1] B. Po-

chmarski, 2) E. Kieszczyński,
W Tarnowie: 1) Bojko, 2) Byrka.
Naogół listy te polegają — według wyra­

żenia p. J. Steckiego — na „przekładańcu", 
w którym uczestniczą: konserwatyści, mo­
narchiści, Partja Pracy, Zw, Naprawy, Zjed­
noczenie Ludowe.

KANDYDACI OKRĘGOWI ENDECJI (L’STY Nr. 24)
Wymienimy bardziej znane nazwiska: R. 

Rybarski, ks. Nowakowski (Warszawa), T. 
Awięcki (Płock), Al. Dzierżawski (Łódź pow ), 
Cyraóski (Łódź m.), Al. Dębski łLublin). Sew. 
Czetwertyński (Biała Podlaska), W. Trąmp •

czyński (Radom, Gniezno, Ostrów Wieikopol. 
ski, Bydgoszcz, Szamotuły), J. Pieracki 
(Lwów m.), St. Rymar (Przemyśl), Cz. Mą- 
czyński (Złoczów).

OSZUKAŃSTWO
„Dwugroszówlta" grzmi:

„...w stolicy Państwa idea przewodnia 
listu pasterskiego została zrealizowana".

Biuro Prasow e „Bloku Katolicko-Lu- 
dowego" tryumfuje:

„Z wielką radością ogół katolicki i 
patriotyczny powita wiadomość O zjed­
noczeniu w okręgu wyborczym Warsza- 
wa-miasto Komitetu Katolicko-Narodo- I

wego z Ch. D.”«
Cóż się stało tak  w ażnego? Oto na 

trzeciem  miejscu w arszawskiej listy sej­
mowej endecji znalazł się p. W acław 
Bittner, endecki mąż zaufania w Ch. D.

Też nowina!... Że p ..B ittner jest w łaś­
ciwie endekiem, o tem wszyscy wiedzą 
oddawna-

GDZIE ODRODZIŁA SIĘ „CHJENA"?
Przedewszystkiem  w W arszawie, ze­

spoliwszy „Blok K atolicko - Narodowy" 
z „Blokiem Katolicko - Ludowym". Na­
stępnie w tvm samym składzie w Łodzi, 
w Częstochowie i w  W ilnie.

W  M ałopolsce W schodniej mamy 
„Chjenę" niepełną bez Ch. D., ale zato

z „Piastem ". •
Gdzieindziej lista Nr. 24 obejmuje ty l­

ko „Obwiepol" i Związek Ludowo - Na­
rodowy.

Lista łódzka nosi cyfrę 25, przyłączo­
na jest tedy do listy państwowej „Bloku 
Katolicko - Ludowego".

A TUŚ Ml, PANIE GAWLIKOWSKI.
Był cichy i skromny, nie wadził nikomu... 

Należał do „Piasta" i dałby się za Witosa 
posiekać. Przed wyborami chodził smętnie 
zadumany. Poczem znikł. Jak  kamień w 
wodę. Przyjaciele mówili, że pewnie wstą­
pił do zakonu. Nic nie było o nim słychać.

Aż oto wypłynął. Na trzeciem, dostojnem 
miejscu na liście „jedynki" w okręgu Kraków 
pow. —- Chrzanów — Olkusz. I ktoby po­
myślał, że w te- „lojalnej" duszy kryje się 
taka głębia „sanacji moralnej"!

Ktoby pomyślał!..

NA PROWINCJI
DROHOBYCZ 

Wśród kolejarzy
Na zgromadzeniu przedwyborczem  ko­

lejarzy w ęzła drohobyckiego, po refera­
cie tow. Klimka, zebrani uchwalili rezo­
lucję, w której potępiają poFtykę stron­
nictw reakcyjnych, w yrażają uznanie 
klubowi P. P. S. za jego działalność w 
Sejmie w obronie praw  robotniczych, o-

raz postanaw iają przy wyborach do Sej­
mu i Senatu głosować na listę P. P. S. 
jako jedynej przedstaw icielki i obroń­
czyni ubogxh i wyzyskiwanych w arstw  
w arstw  społeczeństw a.

Zgromadzenie zam knięto okrzykiem na 
cześć P. P. S.

NOWCŚWIĘC ANY, STAROŚWIĘCIANY. M0Ł0DECZN0
Dnia 29 stycznia odbył się szereg wie­

ców P. P. S.
W  Nowo-święcianach do zgromadzo­

nych około 2000 osób przem awiali tow. 
tow. Świstalski i Stążowski.

W  Staro-Święcianach na rynku przed 
kościołem zgromadziło się przeszło 2000 
osób; przemawiali tow. tow. Dubowik i 
K ur an.

Znanemu na terenie S tarych Święcian 
warchołowi, Kiewliczowi, zgromadzeni 
nie pozwolili mówić i ściągnęli go z m ó­
wnicy. Rozpoczął on swoje przem ó­

wienie w języku litewskim  od napaści 
na P. P. S.

W  M ołodecznie do zgromadzonych z 
górą 1000 osób przem aw iał tow. Prze- 
walski.

Przemówienia mówców naszych przyj­
mowane były owacyjnie, a odezwy w y­
dane w językach polskim, białoruskim 
i litewskim w prost rozchwytywane.

P. P. S. wśród włościan białoruskich 
i litewskich, zyskuje coraz w iększe u- 
znanie,

LIDA
Uświadomienie rzesz robotniczych

W  dniu 22.1 na rynku przed kościołem 
odbył się wiec P. P. S. Pomimo niepogo­
dy, zgromadziło się około 1000 osób. 
Przem awiali wśród okrzyków  na cześć 
P. P. S. tow. Sabalow ski i Koran.

Na wiecu nie brak  było kręcących się 
agitatorów  „Sanacji", S tronnictw a Chłop 
skiego i kanarków , którzy radzi byli roz­
bić wiec przez zabranie głosu w dysku­
sji, jednak widząc nastrój mas oraz wd- 
bec należytego ośw ietlenia przez na­
szych mówców, co przedstaw iają powyż­
sze organizacje — odechciało się tym 
panom robienia aw antur.

W iec Chadecji, k tóry  w międzyczasie 
odbyw ał się w sali kina, został rozbity.

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, 
iż „Bezpartyjny" Blok w spółpracy z rzą­
dem rzuca na praw o i lewo pieniądze na 
akcję w yborczą, starając się w ten  spo­
sób na gw ałt zw erbow ać sobie ludzi.

Najrozmaitszego rodzaju męty skupiły 
się wokoło lidzkiego „Bebu".

Ci, których niegdyś nazywano ludźmi 
o brudnych rękach, obecnie robią „sa­
nację".

Jednak  ludność już zna się na sztucz­
kach wyborczych „sanacji" i potrafi o- 
cenić tak ie  postępow anie, wyciągając z 
niego konsekwencje.

Dowodem tego był olbrzymi wiec PPS. 
na rynku, oraz ogólne zgromadzenie ko­
lejarzy.

Po przem ówieniu tow. K urana na 
zgromadzeniu kolejarzy, wszyscy uznali, 
że kolejarze nie mogą poprzeć innego 
stronnictw a, jak ty lko P. P. S.

Nie pomoże tu  agitacja ani naw et re ­
presje endekującycb kacyków  kolejo­
wych. P ro letaria t Lidzki wykazuje swo­
je uświadomienie.

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOW ANIA POLSKO - NIEMIEC­

KIE.
Ze źródła miarodajnego dowiadujemy 

się, iż rokow ania o tra k ta t handlowy 
polsko - niemiecki nie będą przeniesio­
ne do Berlina. Możliwe jest conajwy- 
żej, iż tylko niektóre komisje obrado­
wać będą w Berlinie przez czas pobytu 
tam d-ra Hermesa, zmuszonego do 
przebyw ania w Berlinie w  pryw atnych 
swoich sprawach.

U MIN. ZALESKIEGO.
Min. Spraw  Zagranicznych, p. August 

Zaleski, przyjął wczoraj posła Z. S. S. 
R„ p. Bogomołowa, oraz posła japoń­
skiego Matsushima.
ZWŁOKI POSŁA POLSKIEGO W  AN­

GORZE.
Poselstwo polskie w komplecie od­

prowadziło onegdaj trum nę zmarłego 
posła W ierusz - Kowalskiego na sta tek  
Princessa M aria, idący do Konstancy, 
skąd przez Rumunję przewieziona zo 
stanie do W arszawy. Jeden  z członków 
poselstw a eskortuje zwłoki do kraju.

O NADUŻYCIA.
W  tych dniach członek Komisji nad­

zwyczajnej, sędzia Najwyższego Sądu 
W ojskowego, pułkownik St. Lubodziec- 
ki, zakończył śledztwo w sprawie pro­
kurenta B. C. K. W ładysław a Murczyń- 
skiego o łapownictwo i przesłał akta 
śledztwa prokuratorji Sądu r ' rogowe­
go w W arszawie dla sporządzenia aktu  
oskarżenia. Pozostający od dwuch mie­
sięcy w więzieniu M urczyński — po u- 
kończeniu śledztwa — wniósł prośbę do 
Sądu Okręgowego o wypuszczenie go za 
kaucją — VTTI Wydz. Sądu Okręgowego 
prośbę tę odrzucił i Murczyński pozo­
staje nadal w areszcie. A kt oskarżenia 
pisze podprokurator Muller.
USTAW A O OCHRONIE ZWIERZĄT.

Kor. W arsz. donosi, iż Min. Spraw 
W ew nętrznych przygotowało projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o ochronie zwierząt. Rozpo­
rządzenie to ma na celu ochronę zwie­
rzą t przeciwko znęcaniu się nad niemi, 
i przewiduje kary  za naruszenie odpo­
wiednich przepisów. W  rozporządzeniu 
przswidziapo szczególnie w ypadki znę­
cania się, jak zbytnie obciążanie zwie­
rząt pociągowych, używanie do pracy 
zw ierząt chorych, używanie zwierząt do 
rozmaitych doświadczeń, z wyjątkiem 
doświadczeń dla celów naukowych itp.

INSPEKCJA MINISTERJALNA,
Min. Składkowski wyjechał dn. 4 b. 

m. na inspecję adm inistracyjną woje­
wództwa kieleckiego.

INSPEKCJA MŁYNÓW.
Z końcem ub. r. zostały wydane roz­

porządzenia dotyczące ograniczenia 
przem iału żyta. Jak  stwierdzono, w is­
ie młynów nie stosuje się do tych roz­
porządzeń, wobec czego w najbliższych 
dniach specjalna komisja m inisterjalna 
wyjechać ma na inspekcję do tych mły­
nów.

0  UZNAN'E ,  
BEZWYZNANIOWOŚCI
ORZECZENIE N A JW . TRYBUNAŁU 

ADMINISTRACYJNEGO.
Jeden  z członków Stow. W olnomyśli­

cieli, D. Jabłoński, zwrócił się swego 
czasu do kom isarjalu rządu na st. m. 
W arszaw ę z prośbą o wydanie mu za­
świadczenia, iż jest bezwyznaniowym.

Zaświadczenie to  miało być złożone 
gminie żydowskiej celem skreślenia J. 
z listy członków gminy.

Gdy kom isarjat odmówił, Jabłoński 
zgłosił sprzeciw do minis te r jum spraw 
wew nętrznych, uzasadniając przytem  
swoją prośbę.

M inisterjum spr. wew nętrznych, po 
rozw ażeniu orzekło, że, na mocy usta­
wy konstytucyjnej, nie wolno nikogo 
zmuszać do przynależności wyznanio­
wej i poleciło komisarzowi rządu u- 
względnić prośbę Jabłońskiego,

Gmina żydowska w  W arszawie od o- 
rzeczenia powyższego ministerjum spraw 
wew nętrznych odw ołała się do Najw. 
Trybunału administracyjnego, k tó ry  po­
zostawił skargę gminy bez rozważenia, 
z powodu braku  legitymacji skarżącej 
gminy wyziantowej.

W  uzasadnieniu swej uchwały T rybu­
nał, między innemi, przytoczył, że za­
skarżone orzeczenie, dotyczące w ykre­
ślenia Jabłońskiego z liczby członkó v 
gminy izraelickiej w W arszawie, —- w 
niczem nie narusza praw  skarżącej gmi- 
fty, ani też nie obciąża gminy żadnym 
obowiązkiem.

Kobiety w ciąży, muszą się starać o usu­
nięcie każdego zaparcia stolca przez używa­
nie naturalnej wody gorzkiej Franciszka Jó­
zefa. Kierownicy uniwersyteckich klinik 
chorób kobiecych, chwalą jednogłośnie na­
turalną wodę Franciszka Józefa, gdyż łatwo 
się ją zażywa i łagodne działanie takowej 
bez ubocznych skutków następuje w krót-

PRZEGLĄD PRASY
Zmiana Konstytucji. — Lista 13. — 

„Ślady much".
W „Dniu Polskim " zabiera głos proŁ 

W ładysław  Jaw orski w sprawie zmia­
ny Konstytucji. Zaznacza on zgóry, że 
w szystkie projekty  zmian, jakie do­
tychczas poruszano w prasie, nie zado­
walają go, gdyż dążą one tylko do zmian 
obowiązującej Konstytucji —  nie naru ­
szając jej istoty. Prof. Jaw orski zaś 
pragnie nietyle zmienić Knstytucję, co 
obalić ją i wznieść na jej miejscu zupeł­
nie co innego. Proponuje on miano­
wicie ustrój samorządowy, rozumiany W 
szerokim zakresie tego słowa (samo­
rząd terytorjalny, instytucji gospodar­
czych, społ — nych i t. d.), a niezależny 
od państwa, kontrolę zaś zarówno sa­
morządów jak rządu, pełniłyby organy 
sądownictwa. Dopiero sam orządy w y­
łaniałyby z siebie przedstaw icieli Sej­
mu i Senatu, tw orząc pośredników  m ię­
dzy społeczeństwem a państwem  na 
miejsce dzisiejszych partji politycznych. 
Nie możemy tu w daw ać się w bliższą a- 
nalizę tego pomysłu. Zaznaczamy tylko, 
że zrodziła go nienawiść do powszech­
nego głosowania, k tóre się chce „za­
stąpić" przez sztuczne a zawiłe kombi­
nacje. Gdyby naw et projekt prof. Ja ­
worskiego był wykonalny— co wyma­
gałoby długich la t „bezkrólew ia" kon­
stytucyjnego zapewne w postaci dykta­
tury  rządu czy jednostki — to prze­
cież parlam ent, złożony z przedstaw i­
cieli samorządów, byłby rów nież ciałem 
politycznem, rozbitem  na szereg partji
0 charakterze politycznym. W  przy­
puszczeniu, oczywiście, że t*»ki parla­
ment nie byłby tylko paraw anem  dla 
rządów  absolutystycznych. O tem  
wszakże prof. Jaw orski nic nie pisze, 
nie jest jednak wyłączone, skoro chce 
parlam entowi odebrać praw o kontroli 
rządu. Tak czy owak, projekt prof. J a ­
worskiego może być tem atem  do „głę­
bokich" roztrząsań profesorskich kon­
serwy różnego kalibru, dla klasy robo t­
niczej przedstaw ia on bezużyteczny 
„świstek papieru".

Zatwierdzenie listy komunistycznej 
przez państw ow ą komisję wyborczą 
wywołało gołśny huczek w prasie w ar­
szawskiej. , ,Kurjer Poranny" puszcza 
się na najniższą demagogję, gdy tw ier­
dzi, że dzięki tem u zatw ierdzeniu uzna­
je się komunistów za stronnictw o pań­
stwowe. Na podobne wyzyskanie róż­
nej treści słowa do celów politycznych 
zdobywała się dotąd tylko endecja. Pi­
smo to przedstaw ia spraw ę tak, jakgdy- 
by Polsce groziła jakaś katastro fa  czy 
klęska od obecności kilku komunistów 
w  Sejmie i robi sztuczny a nieszczery 
alarm. Tak samo — tylko w  tonie 
więcej powściągliwym — rozumuje 
„Dzień Polski" N atom iast „Głos P raw ­
dy" zaznacza, że nie widzi nic złego W 
zatw ierdzeniu listy komunistycznej.

Druga jeszcze różnica ujawnia się w 
prasie prorządowej. Podczas gdy „E- 
poka" oświadcza, że wśród kandyda­
tów na posłów z list praw icy jest b a r­
dzo mało byłych posłów, a w iększość to  
ludzie nowi. „Głos Praw dy" podkreśla 
w łaśnie fakt, że endecy porozumieli się 
z chadeko - piastami, a na listę w ar­
szawską umieszczono zawziętych w ro­
gów Piłsudskiego, ludzi, którzy apoteo- 
zowali zabójcę prezydenta Narutowicza
1 są współwinni tej zbrodni.

K apitalną obronę rządowej 1-ki za­
w iera „Słow o" wileńskie. Mianowicie 
kandydat tej listy, m onarchista M ackie­
wicz, tw ie rd ź , że 1-ka to piękny obraz, 
k tóry  się tylko zapaskudza, niby ślada­
mi od much, wszeikiemi argumentami, 
uzasadniającemi jej potrzebę. P. S troń- 
ski niewiele m iał trudu, by dowieść, że 
jednym z takich śladów muszych na li­
ście rządowej jest też... p. M ackiewicz!

B.

Z DOKUMENTÓW
NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

W dniu 17 maja 1926 r. grono posłów
i senatorów  z  pośród zwolenników
„Chjeno - Piasta", zebrane w K atow i' 
cach pod przewodnictwem  p. K orfante­
go powzięło uchwałę, domagającą się: 

„Zwołanie Zgromadzenia Narodowej0 
poza Warszawą;

Zakazania prowokacyjnych demon­
stracji na cześć butowników".

Uchwała kończy się słowami:
„Jeżeli żądania te nie zostaną prze* 

władze spełnione, musielibyśmy zawe­
zwać ludność do czynnej obrony ładu i 
porządku w Państwie",

Pod uchwałą znajdujemy — międzY 
innemi — podpisy dzisiejszych kandyda' 
tów „jedynki" do Sejmu pp. Bobka i k** 
Londzina.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy m oto^ 
przeczytać w Czytelni Pfsm Tow. Ut>!' 
w ersytetu Robotniczego, Al. Jerozolłfl1'  
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pła**** 
ilustrowane, sportow e, literackie, poIRY' 
czno - społeczne, hum orystyczne, e k o n j' 
miczne, zawodowe i t. d. razem  oko ' 
160 czasopism — codziennie od 6 
wlecz. Czytelnia posiada również P 
ma polskie z A m eryki i innych k ra j^ * '
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Na drogach Sztuki Polskiej
JAN REMBOWSKI 

malarz — rzeźbiarz — poeta
Gdy przed pięciu laty, na jednym 

z czwartaków warszawskich, zgasł 
Rembowski, umarł nietylko artysta 
niepośledniej miary — przestało bić 
jedno z najwrażliwszych i najgoręt­
szych serc polskich.

Wielkość sztuki Rembowskiego 
nie da się odłączyć od jego wielkoś­
ci jako człowieka. Człowiek nie był 
w nim nigdy poniżej artysty, choć 
czasem artysta nie dorastał do wiel­
kości człowieka.

Dwie sprawy zwłaszcza przejmo­
wały Rembowskiego do głębi: wal­
ka Polski o niepodległość i walka 
proletarjatu o wolność.

Walkę o Polskę miał na myśli jesz­
cze przed wojną, gdy rysował swój 
Wielki karton z aniołami .rozdające- 
mi miecze młodzieńcom polskim. 
Podczas wojny pragnął gorąco wstą­
pić do Legjonów, żeby walczyć o nie­
podległość Polski. Zgłaszał się kilka­
krotnie; za każdym razem jednak od­
rzucano go ze względu na stan jego 
Zdrowia. Chorował wtedy ze zgry­
zoty ;bolało go, że nie może brać u- 
działu w sprawie, którą uważał za

W  swych artykułach publicystycz­
nych, ogłaszanych w r. 1919 w „Ga­
zecie Polskiej", „Chłopskiej Doli" i 
„Robotniku", Rembowski roztrząsa 
różne palące sprawy społeczne i 
kulturalne, te  zwłaszcza, k tóre mają 
związek z dolą proletarjatu, i usiłu­
je je rozwiązać w duchu przykazań 
moralności ewangelicznej. W  r. 1920 
jako kierownik artystyczny pisma 
robotniczego „Światło" pragnie „bu­
dzić poczucie piękna w masach lu­
dowych”. Umieszcza więc tutaj a r­
tykuły o sztuce ludowej, o W yspiań­
skim, Wittigu, Pruszkowskim, Kram- 
sztyku, Malczewskim, Konecznym, 
Skoczylasie, Łopieńskim, Kuźmiń­
skim, o Botticellim, Meunierze. Ho- 
d le rze .. Krytykom, którzy mu zarzu­
cali, że za dużo daje czytelnikom — 
sztuki, odpowiadał: „Dajemy robo-
ciarzowi sztukę, by mógł choć na 
chwilę zagłębić się w cieką, głębo­
ką, a tak piękną wymowę jej dziel. 
Niechże to, co dostępne było tylko 
wielkim panom, posiądzie polski 
człowiek pracy". „Trzeba, aby naj­
szersze masy ludu polskiego pozna­
ły, objęły, zrozumiały i pokochały 
to swoje niezaprzeczone dziedziewo,
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świętą. Podczas walk o Górny Śląsk 
przekradł się do powstańców; ale 
znów krwotok płucny udarem nił i tę 
próbę służenia Ojczyźnie z bronią w 
ręku. Podczas najazdu bolszewickie­
go pracow ał w biurze propagandy

Z walką o niepodległość Polski 
wiążą się ściśle główne dzieła Rem­
bowskiego, powstałe podczas wojny: 
dwa wielkie kartony do witrażów 
„Polonja’* i „Wojna i Pokój" — oraz 
ogromny cykl portretów  strzelec­
kich, znajdujący się obecnie w Mu­
zeum Narodowem w Krakowie, Rem­
bowski widział w legjonistach boha­
terów. ludzi ponad zwykłą miarę i 
takimi są też oni w jego portretach 
— mężami o wspaniałych, surowych 
obliczach i nieulękłem spojrzeniu.

W  wolnej Polsce myśl Rembow­
skiego zwraca się ku spraw ie prole­
tarjatu:

1 zespoliłem się z milionem ludzi,
2 twardym zastępem pracy, co się trudzi,
Ktńry ziemi zrył węgłowe łono,
Który pieców hutniczych strzeże,
Który młotem wykuwa pieśś pracy nie­

skończoną
i miast dźwiga wyniosłe, krwią przesiąkłe

wieże, I
K t ó r y  r głębi chleb — sól dla pokoleń

dobywa
Piersią swą gór łona przewierca
* św ią tyń  sk lep ien ia  w znosi,
K t ó r y  przyszłości ziarna ma wsiane w

dnie serca
ł z wiary w twórczą moc wytrwałość .

swą bierze.

G,Pieśń porannej chwały").

ZADUMA

swój skarb najwyższy duchowy — 
Sztukę".

Dzieła, poświęcone sprawie pol­
skiej lub sprawie proletarjatu, nie 
wyczerpują ogromnej rysowniczej, 
malarskiej, rzeźbiarskiej, graficznej, 
dekoratorskiej i literackiej spuściz­
ny Rembowskiego. Mamy tutaj 
wspaniały cykl studjów po rtre to ­
wych gazdów i przewodników zako­
piańskich, pieśń potężną o tężyznie i 
zdrowiu, wyśpiewaną przez człowie­
ka nieuleczalnie chorego. Mamy 
przepiękne pełne liryzmu studja 
dzieci, chłopaczków i dziewczy­
nek wiejskich, o bladych, szczu­
płych, pociągłych tw arzyczkach, 
o jasnem, czystem, niedającem 
się zapomnieć wejrzeniu. Mamy 
ozdoby i winjety do książek, 
przeważnie stylizowane rośliny i 
kwiaty. Mamy wykonane według je­
go projektów witraże, meble i sp rzę­
ty  (w Sanatorium dr. Dłuskiego w 
Zakopanem). Mamy rzeźby, litograf- 
je akwaforty. Mamy większe stu­
dium krytyczne o sztuce Giotta. 
Mamy rozprawę przeciw karze 
śmierci. Mamy wiersze liryczne, po­
wiastki, dramaty- Mamy wreszcie 
nadzwyczaj zajmującą autobiog; atję, 
napisaną w ostatnim  roku żyda. 
(Większa część tej spuścizny lite rac ­
kiej Rembowskiego zalega dorąd w 
rękopisie).

n.
Jako  umysłowość i jako organiza­

cja artystyczna Rembowski stoi w 
pewnej mierze poza swoja el °ką

W śród dusz chorych, zuuż inych, 
rozdartych — dusza zdrowa, krzep-

Jan Rembowski. AUTOPORTRET.

ka. przedziwnie spoista i h uctionijna. 
Nic w nim z dekadentyzmu. W śród 
natur skopmlikowanych, sceptycz­
nych, niewierzących — natura  pro­
sta, o silnej, pierwotnej, nienadwat- 
tlonej życiem intelektualnem  religij­
ności. Rembowski wierzy głęboko w 
to, że wszystko wypływa z Boga i 
wszystko ku Bogu zmierza; w to. że 
każda rzecz ma swoje znaczenie, 
swój sens, choć ten sens jest często 
dla nas ukryty. Religijność tę prze­
jął on w dzieciństwie od ojca i m at­
ki, od otoczenia wiejskiego, w któ- 
rcm wzrastał i zachował przez całe 
życie. Nie wiemy przynajmniej nic 
o jakimś przełomie religijnym w ży­
ciu Rembowskiego: był on duszą 
„urodzoną odrazu" według term ino­
logii W illiama Jamesa.

Postaw a Rembowskiego wobec ży­
cia i rzeczywistości przypomina ra ­
czej postaw ę epok dawnych, niż D o ­
stawę człowieka współczesnego. W e­
dle trafnego określenia jednego z 
krytyków „zajmuje go ciąg rzeczy: 
obserwując współczesny stan, zara­
zem patrzy wstecz i naprzód". Drze­
wa mu

grają, o tem ,czem były przed wieki,
szumią o tem. czem się jutro staną.

Widzi „swe powstanie w m ro­
kach" i po śmierci „próchniejące 
kości i cząstki serca w płynących 
ziemi potokach" (Pieśń porannej 
chwały). Swą autobiografją rozpo­
czyna on od poczęcia w żywocie

przeszłości i wybiega naprzód — ku 
przvszłości.

Dla kultur o wielkiej metafizycz­
nej koncepcji życia — dla Indji, dla 
Egiptu, dla chrześcijańskiego śred­
niowiecza—każde zdarzenie, naw et 
najdrobniejsze, było jednym z aktów 
wielkiego dram atu kosmicznego; 
każda chwila była cząstką pewnego 
wielkiego ciągu, sięgającego daleko 
poza życie doczesne, znajdującego 
swe przedłużenie w jakimś innym 
żywocie lub w zaświecie. Na Zacho­
dzie. od czasów renesansu, koncep­
cja ta znajduje się w stanie rozkła­
du. Dokonuje się atomizacja życia, 
rozpylenie życia na oddzielne mo­
menty. Coraz mniej zajmuje nas ży­
cie jako całość, jako system; zainte­
resowanie nasze skupia się na frag­
mentach na oddzielnych przeży­
ciach. Pochłania nas chwila, mo­
ment, teraźniejszość. Całą treść i ca­
łą wartość życia chcielibyśmy zog­
niskować w chwili bieżącej: ideałem 
naszym jest życie jaknajbardziej .in­
tensywne". W sztuce odpowiadało 
temu jeszcze doniedawna chwytanie 
oddzielnych, odosobnionych nastro­
jów i wrażeń — impresjonizm.

Rembowskiemu zarówno ta posta­
wa wobec życia, jak też odpowiada­
jący jej kierunek artystyczny — im­
presjonizm, są zupełnie obce. W  e- 
poce, kiedy niemal wszechwładnie 
panował impresjonizm, kiedy każdy 
przedmiot — dom, drzewo, tw arz 
ludzka — rozpławiano na mozajke 
plam barwnych, Rembowski tworzył 
dzieła, w których główną rolę grał 
kontur. Z istoty swego talentu, swej 
organizacji artystycznej, był on ry­
sownikiem — konturowcem, widział 
wszystkie przedmiotv w naturze o- 

! graniczone linjami. Nawet zjawisko, 
j zdawałoby się, tak nawskroś malar- 
; skie. jak gra barw na obłoków po za- 
j chodzie słońca, jawi mu się przede- 
wszystkiem jako pewien zespół linji:

Akordami zachodu grają niebios kręgi.
Zmieniają się kolory w groźnych linji

splocie —

powiada w jednym ze swych wier­
szy.

Epoka, w której Rembowski tw o­
rzył, dostarczyła mu pewnych sche­
matów dekoracyjnych, nauczyła go 
stylizować linję w pewien określony 
sposób, mianowicie na modłę t. zw. 
secesji: ma się jednak wrażenie, że 
u niego, podobnie jak u Wyspiańskie­
go, są to  rzeczy narzucone zzew- 
nątrz, przypadkowe. Istotnym, głębo-
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m atki: jest to chyba jedyna autobio­
g rafa , zaczynająca się w ten sposób. 
Mówiąc o drożyznie chleba, sięga do 
czasów biblijnych; mówiąc o życiu 
górników w Zagłębiu Dąbrowskiem  
— do epoki węglowej. Myśl jego nie 
zatrzymuje się nigdy na tem, co jest 
teraz, lecz cofa się wstecz — ku

kim jest natom iast u nich obu zami­
łowanie do konturu, do linji. Łączy 
ich ono z m istrzami wczesnego re ­
nesansu, może naw et z mistrzami 
gotyku i to pokrew ieństw o stylu jest 
zarazem wykładnikiem  głębokiego 
pokrew ieństw a duchowego.

Mieczysław Wallis.

AUTOBIOGRAFIA 
REMBOWSKIEGO

Rembowski pozostawił po sobie nie­
zmiernie ciekawą autobiografię, niestety, 
niedokończoną, doprowadzoną tylko do 
jedenastego roku życia.

Autobiografję swą Rembowski rozpo­
czyna w sposób dość niezwykły, bo od 
chwili poczęcia. Pierwsze jej stronice, to 
poemat embrjologiczny, poetyckie przed­
stawienie wyników nauki współczesnej 
o dziejach płodu w łonie matki, przecho­
dzące w ekstatyczny hymn na cześć Bo­
ga, następnie zaś w przepiękną pochwa­
łę macierzyństwa.

Po tym wstępie Rembowski opowiada 
wyczerpująco o pierwszych latach sw e­
go życia, spędzonych na wsi. w Wa- 
wrzyszewie pod Warszawą, gdzie oj­
ciec jego był zarządcą. Opowiada więc
0 ojcu, „rolniku nietylko z zawodu, lecz 
z zamiłowania", o matce, „bardzo łagod­
nej i miłosiernej dla wszelkiego rodza­
ju cierpienia i nędzy", lubiącej „książki
1 ryciny, kwiaty i gwiazdy", o siostrze 
swe; Marji, o pierwszych dziecinnych 
radościach, tęsknotach i smutkach. O- 
powiada o tem, jak poznawał różne 
kwiaty, zielska i trawy, jak zastanawiał 
się nad ich kształtami i kolorami Z tą 
samą epicką pełnią i szczegółowością o- 
pisuje następnie zajęcia w polu i ogro­
dzie, w mieszkaniu, na podwórzu i w ku­
chni — zabezpieczanie drzew przeciw 
owadom, zbieranie orzechów, układanie 
ziemniaków w kopce, marynowanie koń­
skiego zęba, siekanie i ubijanie kapusty, 
plecenie koszyków z sitowia, pieczenie 
chleba i ciasta w kuchni, rąbanie drze­
wa w drwalni, pracę kołodz;eja. zduna, 
szklarza, kominiarza, rymarza W szyst­
kim tym rękodzielnikom, „pierwszym 
nauczycielom świętych pracy tajemnic", 
z których „wysiłków, prac, rad, dobroci 
i względów" korzystał jako dziecko, 
wyraża Rembowski swą wdzięczność, 
wypisuje „szacunek i uznanie dla ich ci­
chych pracowitych żywotów". Te opisy 
różnyoh zajęć i rzemiosł oraz związanych 
z niemi materjałów, narzędzi i czynności 
sprawiają duże wrażenie swą ilością i bo­
gactwem szczegółów: miejscami przypo­
minają się wprost „Zawody" Kadena.

Dalej opowiada nam Rembowski o ob­
chodzeniu świąt w Wawrzyszewie. o 
kolędach, wigilji i pasterce, o służeniu 
do mszy o Bożem Ciele i Wielkiejnocy,
0 odpustach i kiermaszach, o domu ro­
dzinnym, jego pokojach, obiciach, sprzę­
tach, o pięrwszych nauczycielach, o cho­
dzeniu do 'szkoły, a potem o opuszcze­
niu Wawrzyszewa, o stracie posady 
przez ojca, o początkach tułaczki...

Z wielu epizodów, o których Rembow­
ski opowiada w swej autobiografji (nie­
które z nich czynią silne wrażenie w je­
go narracji: śmierć robotnika przy pra­
cy, ucieczka byka), przytoczę tylko dwa. 
Pewnego razu młodziutki Rembowski 
był świadkiem, jak kaczka, którą ku­
charka miała zabić, wyrwała jej się z rąk
1 okaleczona, lecz żywa, skakała, bro­
cząc krwią, po kuchni; przejęło go to 
taką ohydą, że długo potem nie mógł 
jeść drobiu.— Na krótko pnzed opuszcze­
niem wawrzyszewskiego dworu świat 
opromienił mu się tysiącem najcudow­
niejszych tęcz. Stało się to „za przyczy­
ną odnalezienia paczki wspaniałych szli­
fowanych pryzmatów, pochodzących za­
pewne z jakiegoś świecznika". „Rado­
wałem się, że takie cudne sprawy są na 
świecie utajone i że dość tylko spojrzeć 
na nie w  sposób właściwy, aby całe to 
niezmierne piękno człowiekowi ukaza­
ły". Tęcza zeszła w  jego dziecinne ży­
cie i opromieniła mu chwile smutku i ża­
lu. Wspominam o tych zdarzeniach, po­
nieważ przejawiają się w  nich dwa ry­
sy bardzo znamienne dla Rembowskie­
go: jego niezmierna wrażliwość na ból 
i cierpienie, nietylko u człowieka, ale u 
wszystkich istot żyjących, ta sama wraż­
liwość, która później doprowadziła go do 
jego etyki, do wegetarjanizmu i walki 
przeciw karze śmierci, i jego zdolność 
zachwycania się i radowania rzeczami 
najprostszemi i najzwykleiszemi.

Autobiografja Rembowskiego spoczy­
wa dotąd w rękopisie. Czyż nie znajdzie 
się dla niej żaden wydawca? M. W.
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Dajemy dzisiaj czyte’nJ,:om „ROBOT­
NIKA" całą kolumnę, poświeconą życia
i twórczości JANA REMBOWSKIEGO.

Świat mieszczański twierdził nieraz, 
że klasa robotnicza nigdy nie zrozumie 
wartości Sztuki, nigdy jej nie oceni na­
leżycie.

Jest to jeden z największych fałszów,

jakie zna historja. Soc'r-l'zm — to nie 
tylko zagadnienie społeczno - gospodar­
cze i polityczne; Socjalizm to w pier­
wszym rzedzie ZAGADNIENIE KUL­
TURY. Dlatego właśnie pragniemy, 
by nasz „ROBOTNIK" służył olbrzy­
miemu dziełu zaznajamiania klasy ro­
botniczej z polską twórczością artysty-

czną.
Kilka tygodni temu poświeciliśmy 

stronicę dziełom i pracy SKOCZYLA­
SA. Czyż mogliśmy dzisiaj wybrać coś­
kolwiek godniejszego, niż złożenie hoł­
du pamięci JANA REMBOWSKIEGO, 
tego, który wyszedł z pośród nas i w 
imię naszych tęsknot tworzył?
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W OKRESIE PRZEŁOMU
ZAŁAMANIE SIE LIBERALIZMU

Liberalny kierunek myśli politycz­
nej i społeczno - gospodarczej był 
dzieckiem W ielkiej Rewolucji F ran ­
cuskiej, rozwijał się i u trw alał na 
Zachodzie przez cały ciąg XIX stule­
cia, przeżył swój okres bohaterski w 
w latach 1830 i 1848, później — we 
Francji — w epoce Gambetty, w An- 
glji — za Gladstone'a, opanował wła­
dzę państw ow ą w wielu krajach, o- 
sięgnął lwią część wystawianych po­
stulatów , nie zdołał uniknąć wojny 
światowej, nie potrafił rozwiązać 
podstawowych zagadnień społecz­
nych, gospodarczych, kulturalnych, 
w dużym stopniu także i politycz­
nych; dzisiaj słońce jego zachodzi. 
Liberalizm europejski jest chory, cho­
ry beznadziejnie, bo na uwiąd s ta r­
czy; tkwi w nim melancholia jesien­
nych kwiatów. Zakończył swą tw ór­
czą rolę dziejową. To, co pozostało 
w nim idealistycznego, bezinteresow ­
nego, młodego, — przesuw a się 
zwolna ku Socjalizmowi. To wszyst­
ko, co związało los własny na śmierć 
i życie z losami kapitalizmu, odcho­
dzi — nieraz z rozpaczą w duszy— 
ku bojowej armji starego świata, ku 
faszyzmowi.

Co stanowiło treść isto tną myśli 
liberalnej? ujmowanie społeczeństwa, 
jako mechanicznej sumy jednostek; 
zapoznawanie znaczenia różnic i 
walk klasowych; w iara w potęgę 
Praw a przez duże „p“, Równości p ra­
wnej przez duże „r", przeświadcze­
nie, że demokracja polityczna sama 
przez się, dzięki autom atycznem u 
mechanizmowi swego oddziaływa­
nia na rzeczywistość, rozwikła wsze­
lakie problemy, w yrastające stopnio­
wo z faktu, że kapitalizm  znatduje 
na drogach swego rozwoju coraz 
więcej trudności pod każdym wzglę­
dem.

W Polsce liberalizm był niby spóź­
niony pogrobowiec snów już zam ie­
rających. W arunki niewoli narodo­
wej, zwłaszcza w zaborze rosyjskim 
i pruskim, katastrofa powstania 
1863 r. opóźniły jego narodziny. 
Przyszedł na świat nie wiele wcze­
śniej, niż Socjalizm, i niż pierwszy 
chorąży powracającej fali reakcji — 
ruch nacjonalistyczny. Miał jednak 
swoje dni „młodości górnej i chmur- 
nej“ ; walczył z ciem notą i k leryka­
lizmem; usiłował znaleźć wyiście 
rozsądne w sprawie żydowskiej; wo­
jował na w iększą skalę pod firmą 
Postępowej Demokracji w latach po- 
rewolucyjnych; dokonał szeregu ro­
złamów w obozie narodowo - demo­
kratycznym , jako „fronda" Grajew­
skiego i Stadnickiego, potym »ako 
„secesja" Kucharskiego i Dziewul­
skiego. W  dobie wojny upraw iał 
„dyplomację aktyw istyczną" pod 
znakiem Ligi Państw owości Polskiej, 
po wojnie czas jakiś milczał, odsu­

nięty od wpływów, po przew rocie 
majowym, zasilony dopływem świe­
żych sił, utw orzył rdzeń obozu „sa- 
nacyjnego“, przyjmując na swoje łono 
wielu dawnych socjalistów, dawnych 
ludowców, dawnych „piłsudczyków" 
z I Brygady.

I tu  właśnie zaczęła się praw dzi­
wa, ostateczna jego tragedja.

Bierzemy nazwiska z różnych list 
okręgowych i z listy państwowej 
„Bloku Współpracy z Rządem". P. 
M arjan Kościałkowski, kom endant 
oddziałów lotnych P. O. W , poseł z 
„W yzwolenia"; wódz Partji P iacy; 
p. W itold Abramowicz, kiedyś so­
cjalista, później „pryncypialny" ka­
det, dem okrata bez kompromisów, 
wolnomyśliciel bez skazy; p. Jan  Ku- 
charzewski, człowiek, który  rozbił 
narodow ą demokrację, bo wierzył w 
wolność polityczną, był wrogiem u- 
gody z Rosją; p. W acław  Makowski, 
dumny ongiś ideolog radykalizm u po­
litycznego; zastęp wychowanków 
Organizacji M łodzieży Narodowe! (O* 
M. N.), przepełnionej tradycjam ’ re ­
wolucji XIX stulecia, it. d. i t. p. Wszy 
scy ci ludzie stanęli bez zastrzeżeń 
przy boku Rządu marsz. Piłsudskie­
go. Wzięli na siebie odpowiedzial­
ność moralną za cały system rządze­
nia, za sojusz z „najczarniejszą" re ­
akcją ziemiańską, z biskupami, z 
„Lewjatanem", za wybory „robione" 
przez starostów  i komendantów po­
licji. W zięli na siebie odpowiedzial­
ność moralną, przyłożyli swoją pie­
częć, podpisali weksle. Jednocześnie 
przekreślili, pogrzebali pracę całe­
go swego życia. Bojowali o prawa o- 
bywatela, —  dziś osłaniają bezgra­
niczne lokajstwo. Zmagali się z ugodą 
narodową, — dziś kandydują do 
Sejmu i Senatu wespół z tej ugody 
przedstawicielami. Mówili piękne 
słowa o ludzie, głosili, że „zbawienie 
leży pod siermięgą", — dziś likwidu­
ją ramię w ramię z p. J. Steckim re ­
formę rolną. Mówili: „bez ^wolności 
niemasz człowieka pełnego", — dziś 
wiecują pod osłoną policji, milczą, 
gdy starosta łamie ustawy obowią­
zujące, udają, że nie słyszą nic o co­
dziennych nadużyciach władzy.

System rządów „pomajowych" za­
bija z nieubłaganą system atycznoś­
cią, z nieubłaganą konsekwencją 
wszystkie te  ideały i marzenia, k tó­
rymi żył liberalizm polski w toku 
dziesiątków lat. W kole widzów sto­
ją liberali. Biją oklaski. Nie chcą zro­
zumieć, że to nad nimi właśnie do­
konywa się bolesna operacja. Nikt 
inny, jeno oni są przedm iotem  obelg 
i wyzwisk ze strony płatnych agita­
torów. Ich sny włóczą w błocie prze­
różni „akadem icy", pobierający po 
500—600 złotych miesięcznie. Wvbo- 
ry  parlam entarne r. 1928—to gwóźdź 
ostatni, w bity w trum nę liberalizmu

polskiego. I niema już dla niego ra ­
tunku, bo „niema więcej przegra­
nych spraw, niż bez wiernych obroń­
ców spraw y".

Liberalizm polski uczestniczy z 
podziwu godną „wesołością" we w ła­
snym swoim pogrzebie. Na imię mu 
dziś — „wybory starościńskie". Cóż 
dziwnego, że sztandar „demokracji 
politycznej" wypadł z jego rąk  Po­
djęły ten sztandar dłonie robotnicze. 
Dlaczego? Bo demokracja polityczna 
w XX stuleciu istnieć może tylko w 
łączności z demokracją społeczną. 
P rzestała  być celem samym w scbie; 
stała się środkiem. Socjalizm broni 
demokracji parlamentarnej, gdyż w i­
dzi w niej drogę właściwą, wiodącą 
do przebudow y społecznej, gospodar­
czej, kulturalnej. Liberalizm polski 
tak, jak na Zachodzie, miał przed 
sobą dwie możliwości, mógł złożyć 
Ideę w łasną w ręce proletariatu; 
mógł podpisać kapitulację wobec 
reakcji. Jak  dotąd, wybrał możli­
wość drugą. Ale u kresu tego sztaku 
— jest klęska.

Spostrzegł się w porę Świat Pra­
cowniczy. Stąd oowstała deklaracja, 
ogłoszona przez nas wczoraj w „Ro* 
botniku". Polska myśl liberaln i wo­
lała ugiąć kolana przed m agnattrją, 
przed obszarnikami p. Steckiego, 
przed fabrykantam i p. Hołyńskiego.

Tak oto w roku pańskim  1928 u- 
marł liberalizm polski. Um arł śmier­
cią bezsławną. A leksander Święto­
chowski oddał imię swoje, zdobyte w 
„Prawdzie" — narodowej dem okra­
cji. Panowie Jan  Kucharzewski, W a­
cław Makowski, Antoni Anusz od­
dali je — Związkowi Ziemian i ,Le- 
wjatanowi". I w jednym, i w drugim 
wypadku samodzielna rola myśli li­
beralnej dobiegła w Polsce kresu 

Czy pozostała pustka? Nie. Miej­
sce opróżnione zajął Socjalizm. Ale 
tchnął w demokrację polityczną no­
wego ducha. Zespolił ją z „najdum­
niejszą tęsknotą ludzkości" — ze 
świadomym wysiłkiem ku budowie 
nowego ustroju społecznego i nowej 
kultury.

Dlatego masy inteligencji pracują­
cej stanęły w obecnej kampanji wy­
borczej obok Polskiej Partji Socja­
listycznej, I dlatego w alka o demo­
krację parlamentarną zamknęła się 
w naszym obozie.

A  tam ci? „Niechaj umarli grzebią 
umarłe swoje".... 

Mieczysław Niedziałkowski.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9, 

poleca nanowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego 

„Die materialistische Geschichts- 
auifassung".

Cena za 2 tomy zł. 70.

LISTY OKRĘGOWE P. P. S. 00 SEJMU
OKRĄG Nr. 6 — GRODNO.

1) W aw rzyniec Gałaj, prezydent Suwałlt.
2) Stanisław  Skowroński, m etalow iec.

3) Feliks A ndrzejew ski, urzędnik.
4) Je rzy  O strowski, inżynier.

OKRĄG Nr. U  —  ŁÓDŹ PODM IEJSKA.

1) A ntoni Szczerkow ski, tkacz, przewodn. 
Zw. W łókniarzy.

2) Emil Zerbe, inżynier.
3) Teofil Luboński, biurali ta.
4) F ranciszek Gryzel, burm istrz m. K on­

st antynow a.
5) Zygmunt Mażnchowski,- rolnik,
6) A ntoni Kupczak, rolnik.

OKRĄG Nr. 18 — PIOTRKÓW .

1) Zygmunt Zarem ba, publicysta.
2) Adam Próchnik, prezes R ady Miejskiej.
3) K arol K otarski, tkacz.
4) Józef Giżycki, kolejarz.
5) Reinhold Koltnc, nauczyciel,
OKRĘG Nr. 34 —  POZNAŃ MIASTO.
1} Adam Szczypiorski.
2) S tanisław  T urtoń,
3) Józef Banaszkiewicz.
4) S tan łrław  Chełm iniak.

OKRĄG Nr. 35 — POZNAŃ POW . — ŚREM 
— KOŚCIANY — LESZNO — RAWICZ.

1) Ludwik śniady, kraw iec.
2) F ranciszek Stróżyńskf, sek re tarz  Zw. 

Zaw.
3) M arcin Skotarski, sek re tarz  Zw. Zaw.
4) Jan  M ajewicz, robotnik.

OKRĄG Nr. 44 — N. SĄCZ — LIMANOWA 
— BOCHNIA —  WIELICZKA.

1) Dr. Zygmunt M arek, były  poseł.
2) Jan  M atkowski, kolejarz, prezes komi­

te tu  miejscowego P. P. S., członek Zarza.du 
Głównego Z.Z.K. i prezes K oła Z.Z.K. w N o­
wym Sączu.

3) Dr. Romuald Szumski, sek retarz  Rady 
wojewódzkiej P.P.S. w Krakowie.
ą j  *a'i»uv_ i w u u -u fy —n»-y~-iri*

MAGISTRAT
M. ST. WARSZAWY

podaje do wiadomości osób, posiada­
jących lokale w W arszawie, iż po 
uskutecznieniu wymiaru podatku od 
lokali na rok 1928, wezwania płatni­
cze na I kwartał, z terminem płat­
ności w miesiącu lutym, zostały roze­
słane. W ezwania zgodnie z § 8 Roz­
porządzenia Ministerstwa Skarbu z 
dn. 29 grudnia 1926 r. (Dz. Ust. R. 
P. Nr. 12 poz. 95) winny być dorę­
czone płatnikom przez administrację 
nieruchomości.

Kto z osób zainteresowanych nie 
otzyma wezwania, może zgłosić się 
nie później jak dnia 29 lutego r. b. 
do Wydziału Finansowo-Podatkowego 
Magistratu (Senatorska 14 — dla Pra­
g i—Namiestnikowska 4) celem otrzy­
mania duplikatu wezwania.

Po tym terminie żadne reklama­
cje z tytułu niedoręczenia wezwań 
uwzględniane nie będą. 150

4) Józef P tak , m ałorolny w W oli B ator­
skiej (powiat Bochnia).

5) M arja Bajorkowa, radna m iasta W ie­
liczki.

6) Jan  K rzysztofek, rolnik w M ierzniu (po­
w iat W ieliczka).

OKRĄG Nr. 62 — LIDA — OSZMIANA — 
W ILEJK A  — MOŁODECZNO—WOŁOŻYN,

1) Stanisław  Pław ski, inżynier, b. poseł.
2) Franciszek Stążow ski, kolejarz, prezes 

Okręgu Z. Z. K. Wilno.
3) Bronisław  Zalęski, sek retarz  Zw. Zaw. 

Rob. Rolnych.
4) Zygmunt K uran, technik, sek re tarz  W i­

leńskiego O, K. R-u.
5) M arceli D ietrich, dy rek to r Okręgowego 

Zw. Kas Chorych.
6) W itold Czyż, w iceprezydent m. W ilna.
7) Józef Dożynkiewicz, rolnik z pow. osz- 

miańskiego.

OKRĄG Nr. 63 — WILNO MIASTO I PO ­
W IA T WILEŃSKO - TROCKL

1) S tanisław  Pław skf, inżynier.
2) F ranciszek Stążow skl, kolejarz.
3) W itold Czyż, w iceprezydent m. W ilna.
4) M ichał Ladowski, in spek to r Okr. Zw. 

Kas Chorych.
5) Jerzy  D obrzański, lekarz, radny m. W il­

na.

OKRĄG Nr. 64 — ŚWIĘCIANY—BRASŁAW  
— POSTAW Y — DZISNA.

1) Stanisław  Pław ski, inżynier.
2) Franciszek Stążow ski, kolejarz.
3) Bronisław  Załęski, sek re ta rz  Zw. Zaw. 

Rob. Rolnych.

4) Jan  Żejmo, ław nik M agistratu m. W ilno.
5) Janusz - K onrad U rbach, pracow nik 

Funduszu Bezrobocia.
6) W italis Dubowik, kolejarz z Noiwo-Swię- 

clan.

W yszedł 3-cl Nr.

„SOWIZDRZAŁA”
Ż ą d a ć  w  k io s k a c h  I k o s z y k a c h .

K O T W I C Z N Y
P A I N - E X P E L L E R

R IC H T E R A .
MARKA FABRYCZNA 
„ K O T W I C  A“

W ystrzegajcie
się

falsyfikatów & Używajcie
tylko

praw dziw y

Niezbędny w każdym  domu w porze 
zimowej jako skuteczny środek prze­
ciw PRZEZIĘBIENIOM , IN FLU . 
ENZJI oraz REUMATYZMOWI, 
ARTRETYZM OW I, NEW RALGJI, 
DARCIOM i innym d o le g liw o ś­

c iom .
Do nabycia w  aptekach i składach 

aptecznych.

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

TEATR LETNI: Nic ożenię się! Ko-
medja w 3 aktach Beli Szenesa, prze­
kład E. Chaberskiego, reżyser E. Cha­
berski, dekoracje A. Aleksandrowicza

Związek Autorów Dramatycznych robi 
wszystko, aby zdopingować krytykę. 
Właśnie wydał protest tej treści, że ta 
podła zazdrosna krytyka chwali sztuki 
obce, a wali swoje, polskie. A niedawno 
temu demonstracyjnie rozdawano bilety 
na komedję Wroczyńskiego, aby publicz­
ność plebiscytowałą, czy rację miała 
krytyka, czy autorzy; przy tej okazji au­
torzy zagrozili, że będą się odgryzać, że 
niech no tylko oni odłożą na pewien 
czas natchnienie i wezmą się do krytyki 
krytyków, wtedy będzie sądny dzień!

A tu właśnie jednego dnia zagrano 
niedobrą sztukę p. Kiedrzyńskiego, a na 
drugi dzień dobrą sztukę autora węgier­
skiego! I co tu robić? Zwymyślać Węgra 
od papryki? Przecież bestja przegrał 
wojnę. Ale za to przed wojną miał sze­
rokie pole do szkolenia się w fachu ko- 
medjopisarskim, korzystał z bliskości 
Wiednia, rozwijał się, — więc teraz 
niechże sobie ostatkami goni, a my się 
uczmy, kiedyś od nas będzie sztuki spro­
wadzał!

Sztuka Szenesa nie wydziwia forma­
mi, nie leci na tanie efekty, nie jest wca- 
le głęboką, ale daje całkowicie jedną 
przyjemność: pozwala nam być świadka­
mi życia, bycia, pewnego środowiska, 
które już samo przez się jest interesują­
ce. Widzieć wycinek z życia najmodniej­
szego letniska nadmorskiego, gdzie reki- 
ny-mężczyżni polują na kobiety, panny 
na męża lub przynajmniej na niebez­
pieczny ale za to dyskretny flirt, a mę­
żatki już całkiem bezpiecznie dają się 
tvm rekinom pożerać; widzieć rói nowo­

czesnych kobiet palących papierosy, 
sportujących, dancingujących, ubranych 
jak mężczyźni i bezczelnych jak oni, — 
dla mnie przynajmniej, niebywalca, było 
to coś jak egzotyczny film, niepodnieca- 
jące, ale pouczające. Więc takie to one 
teraz są, te panny i panie z „górnych 
dziesięciu tysięcy". Solidny i mądry rea* 
lizm Węgra przybliża je nam na pierw­
szy plan. Ale nie wystarczyłaby i jego 
znajomość życia i realizm i doskonały 
dowcip, gdyby był tego środowiska nie 
pokazał w ruchu — oto coś kinowego?— 
ale nie w ruchu fizycznym, tylko w ru­
chu — powiedzmy — wewnętrznym, in­
telektualnym czy etycznym. Albowiem 
wśród tych zabaw, sportów i flirtów, 
rozstrzyga się kwest ja: czy to są dobre 
obyczaje, czy elegancki pozór nie kryje 
w sobie „zgnilizny", czy nie lepiej było 
dawniej i t. d. Łatwo tu popaść w gruby 
morał albo w grubą pikanterję. Węgier­
ski autor jest moralistą tak jak Kie- 
drzyński w „Winie, kobiecie i dancin­
gu", ale ani morał, ani żadna mądrość 
jako wynik u żadnego dramaturga by nic 
nie znaczyły; najważniejsze jest, żeby 
autor nagromadził w sposób szczery i 
ciekawy odpowiednie „fermenta cogni- 
tionis" (fermenty poznania), czyli prze­
słanki do wyników i aby ukazał te prze­
słanki nie jako człony rozumowania lo­
giczne, lecz działające w życiu. I to wła­
śnie czyni ten Węgier.

Otóż Magda, panienka z takiego wła­
śnie środowiska, jużto chciałaby wyjść za 
mąż jużto używać życia. Podoba jej się 
sportsmen i uwodziciel Laczi, wróg mał­
żeństwa; daje mu się obcałowywać, u- 
rządza z nim nocne wycieczki — ale 
tylko do brzegu, na morze, na statek to 
Htl nie. Pojawia s'ę na szczęście ciotka 
Magdy, kobieta starej daty, rezonerka 
sztuki, i peroruje: dawniej kobiety no­
siły dłuższe suknie, mniejszy dekolt, i już 
widok nóżki, już uściśnięcie ręki wystar­

czyło młodemu człowiekowi; z dzisiej- 
szemi pannami mężczyźni się bawią, ale 
się nie żenią i t. d. Magda na próbę po­
stanawia zastosować metodę ciotki, roz­
puszcza warkocz, wdziewa dłuższą suk­
nię i o zmierzchu udaje inną osobę — w 
tym punkcie jest nieprawdopodobień­
stwo iście filmowe —■ a Laczi zachwy­
cony tą nieznajomą panienką, prawi jej 
komplimenta i radzi jej, aby się nie wda­
wała w znajomość z niejaką Magdą, bo 
to dziewczyna zepsuta; on, Laczi, nigdy- 
by swojej siostrze nie pozwolił przyjaź­
nić się z taką. Stropiona Magdia kruszy 
się, odjeżdża z ciotką, zmienia się wed­
ług zasad starego stylu, poważnieje, za­
puszcza długie włosy, odżywia się wbrew 
modzie chudości; taką po pół roku spo­
strzega ją w teatrze Laczi, który jednak 
nie mógł jej zapomnieć, i po krótkich wy­
jaśnieniach ośiwadcza się. Dotychczas 
nosił on na piersiach odznakę z litera­
mi N. O. S. co miało znaczyć: nie oże­
nię się! — na zapytanie Magdy, co teraz 
będzie z tą odznaką, odpowiada: teraz 
znaczy ona: natychmiast ożenię się! Mo­
rał końcowy wygłasza oiotka, że kobie­
ta nie powinna nigdy tracić swego czaru 
i wdzięku.

Te morały mądrej ciotuni zapewne nie 
przemówią do przekonania nadobnych 
grzeszniczek, wiedzą one bowiem bardzo 
dobrze, że czar i wdzięk można zacho­
wać także wśród nowych form obcowa­
nia z mężczyznami. Nie chodzi przecież 
o to, czy suknia jest o tyle a tyle centy­
metrów dłuższa czy krótsza; o tem, że 
nawet największy, ba, kompletny dekol- 
taż wkońcu nie oddziaływa drażniąco, 
wiadomo choćby z anegdotki o tych pa­
niach, które w niewoli u dzikich razem 
z panami były pozbawione ubrania i 
wstydzić się przed panami zaczęły do­
piero wtedy, gdy po uwolnieniu wdziały 
znowu suknie. Papierosy, krótkie włosy, 
zachowanie się męskie — to przecież po­

dobno również nowy trik kokieterji i to 
bardzo wyrafinowany; freudyści tłóma- 
czą go w ten sposób, że oto pod pozo­
rem mody intuicja kobieca trafnie szu­
ka nowych „płaszczyzn ataku", miano­
wicie, że „komponenta" męska w cha­
rakterze kobiety dzięki tym trikom mo­
że łatwiej oddziaływać na komponentę 
żeńską w charakterze mężczyzny. — 
Zresztą kobieta, która nie ma wrodzone­
go wdzięku, nie wydobędzie go z siebie, 
nawet gdyby się przyodziała w krynolinę 
prababek.

Że owe prababki miały też swoje spo- 
sobiki, że w ówczesnych strojach, zwy­
czajach, nie było destylowanej anielsko- 
ści, o tem już pisali- moi koledzy recen­
zenci. Zwyczaj picia wina z pantofel- 
kw damskich ma przecież „smaczek" sek 
sualny aż hej. W każdej epoce była pe­
wna skala od tego, co skromne i niewin­
ne do tego, co frywolne a jednak jeszcze 
nie przekracza granicy; dziś ta  skala 
jest oczywiście obszerniejsza. Gdy do­
brze rozważyć przykład podany przez 
węgierskiego autora, to można posprze­
czać się o to, czy wygrała metoda cio­
tuni, lub czy raczej nie ten namiętny ca­
łus, który Laczi wydusza na Magdzie w 
II akcie jeszcze przed interewencją cio­
tuni, doprowadził go w końcu do zguby, 
to jest do ołtarza. Oczywiście pomóc tu 
mogła mimowoli i metoda ciotki; po za­
daniu rany Amora Magda wycofuje się 
na pewien czas z walki i przez to właś­
nie mężczyzna szaleje; o tem dobrze mó­
wi znany kujawiak.

Co do niebezpieczeństwa — to jest pe­
wna sfera zbliżenia, w której stosunek 
obu płci do siebie musi pozostać irra­
cjonalny. Obie strony żądają od siebie 
wzajemnie maximum świadczeń za mi­
nimum usług. Pole wyzysku między ludź­
mi wogóle jest wielkie; chytrość, boj­
kot, bierny opór, wahania się między po­
dażą a popytem dzieją się wszędzie. So­

cjalizm wyjaśnia znaczną część tych sto­
sunków międzyludzkich, wchodzi nawet 
na teren stosunków miłosnych, małżeń­
skich (Bebla: „Kobieta i socjalizm").
Socjalizm jest częścią psychologji socjal­
nej, tą  mianowicie, w której prawa eko­
nomiczne objawiają się najprzejrzyściej. 
Lecz aby wrócić do owych niebezpie­
czeństw, do flirtów nad t. zw. brzegiem 
przepaści z tem różnie bywa. W kra­
jach alpejskich jak w Tyrolu, Styrji, 
był do niedawna a może jest jeszcze i 
dziś zwyczaj t zw. nocy próbnych; 
dziewczyna od pewnego wieku za ze­
zwoleniem rodziców przyjmuje w nocy 
kawalera, stopień poufałości zależy od 
tego, jak się sobie podobają, taki romans 
zwykle kończy się małżeństwem, ale na­
wet gdy dziewczyna ma dziecko, nie jest 
to uważane za hańbę i wychodzi za in­
nego. Oczywiście są to stosunki idylicz- 
ne, ale nie idealne; przytaczam je tylko 
dlatego, że i „górne dziesięć tysięcy" na 
inny sposób dochodzą do zwyczajów po­
dobnych, chociaż bez tradycji.

Inna jest kwestja emancypacji — i je­
żeli ciotka powiada, że „modna kobieta** 
nie jest ta, która nosi krótkie suknie 
i t. d., lecz ta, która sama na swój chleb 
zarabia, a często i kogoś z rodziny u- 
trzymuje, to słusznie nagradzają ją hucz­
ne oklaski z w;downi.

Sztukę grano wybornie; zwłaszcza ma­
ła pani Leszczyńska odznaczyła się W 
roli Magdy. Prócz tego grali pp Różyc­
ki, Orwid, Kurnakowicz, Larys-Pawińska 
i inni. Ciotką była pani Zahorska. Role 
rezonerów są wdzięczne i niewdzięczne, 
bo nigdy się nie wie, czy dostaje się o- 
klaski za to, co się mówi, czy za to, jak 
się mówi; zdaje się, że pani Zahorska mo­
że sobie słusznie te oklaski liczyć po­
dwójnie.

Karol Irzykowski.
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T E L E G R A M Y
WYBORY DO PARLAMENTU ANGIELSKIEGO 

DOPIERO W LECIE 1929 R.
Londyn, 4 lutego. (PAT.). Kanclerz 

*karbu p. Winston Churchill wygłosił w 
Birmingham przemówienie na temat 
Przyszłych wyborów w Anglji. P. Chur­
chill stwierdził że wybory powszechne 
nie mogą się odbyć w roku bież. Przed­
tem bowiem projekt ustawy ordynacji

KONFERENCJE MIN. TITULESCU W PARY2U

wyborczej musi się stać prawem obowią- 
zującem, a rozpatrzenie go wypełni par­
lamentowi okres kilkunastu miesięcy 
wobec czego przeprowadzenia ustawy 
nie należy spodziewać się przed latem  
r. 1929.

Paryż, 4 lutego. (A. W.). Tutejsze 
koła polityczne przypisują duże znacze­
nie konferencji Titulescu z Briandem, 
która trwała półtorej godziny. Dziś od­
był Titulescu dłuższą konferencję z Po-

incarem. Twierdzą tu, że minister Ti­
tulescu ma daleko idące plany politycz­
ne poza kwestją uzyskania pożyczki dla 
Rumunji,

ŁODŹ PODWODNA — BRONIA NIELEGALNĄ!
Waszyngton, 4 lutego. (PAT.). Sekre 

larz stanu Kellogg zawiadomił dziś ko­
misję spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów, że rząd Stanów Zjednoczo­

nych byłby gotów zawrzeć ze wszyst- 
kiemi państwami świata traktat, zaka­
zujący całkowicie używanie łodzi poi 
wodnych.

URLOP WYPOCZYNKOWY MIN. STRESEMANNA
Berlin, 4 lutego. (PAT.). Min. spraw  

Zagr. dr. Stresem ann rozpoczyna w  po­
niedziałek swój urlop w ypoczynkow y i 
Wyjeżdża do Cannes. Min. Titulescu, 
którego przyjazd do Berlina był zapo­
w iedziany na luty, odwiedzi prawdopo­

dobnie Stresemanna na Riwierze, gdzie 
też mają się odbyć w stępne narady. W 
marcu min. Titulescu przyjedzie do Ber­
lina, celem rozpoczęcia w łaściw ych ro­
kowań.

PRZESILENIE GABINETOWE W GRECJI
Wiedeń, 4 lutego. (PAT.). W  Atenach 

krążą sensacyjne pogłoski o wrzeniu w  
armjL Garnizony są przetrzymywane w 
koszarach. Prezydent republiki Kou-

duriotis powierzył misję utworzenia no­
wego gabinetu dotychczasowemu mini­
strowi skarbu KafandarisowL

GRANICA BRAZYLIJSKO-ARGENTYNSKA
Genewa, 4 lutego. (PAT.). Rząd Re- 

publigi Argentyńcskiej w ręczył Sekreta  
rzowi Generalnemu Ligi Narodów celem  
zarejestrowania i ogołszenia konwencję

w sprawie granicy brazylijsko - argen­
tyńskiej, podpisaną w  Buenos Aires 3 
grudnia 1927 r. Konwencja ta uzupełnia 
traktat z r, 1898.

MONSTRUALNY PROCES
Berlin, 4 lutego. (PAT.). W  trwają­

cym od roku sensacyjnym procesie prze­
ciw ko braciom Baramatom zakończone 
zostało w  dniu wczorajszym postępow a­

nie dowodow e. W  przyszły poniedzia­
łek  rozpoczną się przem ówienia proku­
ratorów i obrońców, które potrwają o- 
koło trzech tygodni.

KONTYNGENT CUKRU LISTY CO REDAKCJI.
W Dzienniku Urzędowym Nr. 4 Min. Skar­

bu ogłoszone zostało rozporządzenie Mini­
stra Skarbu z dnia 7 stycznia 1928 r. wy­
dane w porozumieniu z ministrami przemy­
słu oraz rolnictwa, wyznaczające na okres 
czasu od 1 października 1927 r. do 30-go 
września 1928 r. ostateczny zasadniczy kon­
tyngent cukru białego w ilości 3.095,556 q. 
Oraz wyznaczający zapasowy kontyn­
gent takiegoż cukru w ilości 464.344 q. 
Ostateczny kontyngent zasadniczy tudzież 
zapasowy będzie rozdzielony pomiędzy po­
szczególne cukrownie po ukończeniu prze­
robu buraków i produkcji cukru w bieżącej 
kampanji przez wszystkie cukrownie poło­
żone na obszarze R. P. napóźniej zaś do 15 
marca 1928 r. Do czasu dokonania przewi­
dzianego rodziału kontyngentów ostatecz­
nych, poszczególne cukrownie będą mogły 
wywieźć na rynek wewnętrzny na poczet

Szanowny Panie Redaktorze.
W dniu dzisiejszym doszło do mojej wia­

domości, iż pod rozplakatowaną ostatnio na 
mieście odezwą Komitetu Stołecznego Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 
obok nazwiska mego, podano omyłkowo nie- 
przysługujący mi zgoła tytuł adwokata.

Okoliczności powyższej, w imię ścisłości, 
nie mogę niniejszem nie sprostować.

W nadziei, iż Szanowny Pan R.daktor nie 
odmówi pomieszczenia na łamach Swego po­
czytnego organu tych kilku słów wyjaśnienia, 
proszę przyjąć wyrazy mego prawdziwego 
szacunku i poważania ,

Jan 3cczęsny-Mayzel, mag, prawa. 
Warszawa, 3 lutego 1928 r.

swego kontyngentu ostatecznego 75 proc. ich 
prowizorycznego kontyngentu zasadniczego

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBIESKIEGO
Lwów (AW.). W procesie o zamordowanie 

kuratora Sobióskiego rozpoczęło się wczoraj 
postępowanie dowodowe. Pierwszy zeznawał 
świadek Tysiak, uczeń 6-ej klasy gimnazjum 
z Wełdirza, który służył Atamańczukowi za 
przewodnika w zamierzonem przejściu gra­
nicy około Osmołody. Do tego celu zaan­
gażowany został przez Olgę Hredczak. Świa­
dek stwierdza, te Atamaóczuk polecił mu, 
by go prowadził bocznemi drogami, a nie 
gościńcem. Gdy zobaczył .posterunkowego 
około miejscowości Ludwikówka Atamaó­
czuk odwrócił się, aby nie być poznanym. 
Gdy posterunkowy wsiadł na wóz i odje­
chał. ruszyli dalej. Atamaóczuk wtedy po­
wiedział, te w razie próby zatrzymania go 
ze strony posterunkowego, byłby się bronił
1 nawet gotów był zastrzelić policjanta. Ze­
znania tego świadka naogół bardzo obciąża­
ją Atamaóczuka, który ze swej strony za­
przecza zeznaniom Tysiaka.

Wśród wielkiego zainteresowania na sali 
rozpoczęło się przesłuchanie jednego z ko­
ronnych świadków oskarżenia, byłego wy­
chowanka Bursy Grunwaldzkiej, Ludwika 
Bachty którego zeznania szczególnie wzbu­
dzają wiarę. Bachfa opisuje dokładnie szcze­
góły sceny na ulicy Królewskiej przed mor­
derstwem i rozpoznaje oskarżonych, jako 
sprawców zamordowania kur. Sobióskiego 
po ich wzroście i tuszy, twarzy ich jednak 
nie widział.

Dalszy świadek, szofer Hassman, opowia­
da, że krytycznego wieczora między godz. 
5 a 6 wieczór, przystąpili do niego dwaj mło­
dzi ludzie i kazali się wieść na ulicę Tarnow­
skiego, w pobliżu domu pod liczbą 69 kazali 
mu auto zatrzymać i wysiedli. Pasażer wyż­
szego wzrostu ubrany w ciemne palto i czap­
kę akademicką, zapłacił za kurs. Tego wi­
dział z twarzy, drugiego w półcieniu. Świa­
dek z całą stanowczością poznaie Afamaó- 
cziika tako jednego z pasażerów, drugiego 
Wcrbickiego rozpoznaie tylko po wzroście 
i po tuszy. Następnie świadek onowiada, 
że zcznaie pod przysięgą, i że nie może 
stwierdzić, czy iazda z tymi pasażerami, o 
których była mowa, była napewno 19 paź­
dziernika. Świadkowi temu zadają całv sze­
reg pytań obrońcy i sędziowie przysięgli. Do 
zumełnego wyjaśnienia sprawy jednak nt* 
doszło.

Następnie zeznawał świadek szofer Sewe­
ryn Bitrniakowski. który krytycznego dn>'a 
woz'ł O kodz. 6 popoł jakiegoś osobnika z 
-tąeu Mariackiego na ul. Królewska. Po 
dwuminutowem czekaniu odwiózł te*n pa­
sażera z powrotem na piać Mariacki. W kil­
ka minut nóźniei znowu wiózł (noerto sohni- 
ta  na ul Królewska i dowiedział się od nie­
go że orzed 5 minutami zamordowano kura­
tora Sobióskiego, który był krewnym tego 
nasażera.

Wczorajsza rozprawa odbywała się przy 
szczelnie wypełnionej sali. Zainteresowanie 
rozprawą wzrasta.

BEFURMACKIE r s r .X  Z a h o n n iK
znanę od 1602 roku. 

R e g u l u j  ż o ł ą d e k .  chronią od re -  
u m a ty r m u ,  e l trp itń  w ą tr o b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  uda- 
ntert Irrw l do g ło w y , uśmierzają h e  
m o ro M y . czyszczą kraw I przy skloa* 
nośctaeh do obstrukcji aą łagodnyir
środkiem prz tezy szczają cym Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod. Zł 1.35 wyrobu aptakf

S i  K a rczew ak l T u azy ń a ld ,
W ar,iaw s . T rębacka «.

Żądać w aptekach i składach 
t  ..ZAKONNIKIEM "

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
„SIŁA " GÓRNOŚLĄSKA ŁĄCZY SIĘ Z ORGANIZACJĄ 

MŁODZIEŻY T. U. R.
W czwartek, 2 lu tego r. b. obradował | W ten sposób zjazd dokonał potężne- 

w K atowicach IV Zjazd Stow arzyszenia go kroku naprzód w kierunku zjedno-
M łodzieży Robotniczej „Siła" na Gór­
nym Śląsku.

Po zagajeniu zjazdu przez tow. Slawi- 
ka, Zjazd w ysłuchał sprawozdania Za­
rządu Głównego, które złożył sekretarz  
tow. Majer.

Sprawozdanie to św iadczy o in tensy­
wnej pracy, jaką „Siła" prowadzi od 
szeregu lat wśród m łodzieży robotni­
czej na Górnym Śląsku. O becnie ..S:ła“ 
liczy  26 oddziałów  m iejscowych, pozo­
staw ała jednak dotychczas organizacją 
niezależną i niezwiązaną z ruchem m ło­
dzieży w pozostałych częściach kraju.

W szyscy m ówcy w  dyskusji w skazy­
wali na potrzebę zjednoczenia ruchu 
wśród m łodzieży w całej Polsce, jak ró­
w nież na konieczność ścisłego kontak­
tu organizacji m łodzieży z Tow arzy­
stwem  U niw ersytetu  R obotniczego

To też po referacie przedstaw iciela  
Kom itetu Centralnego Org Mł T. U R., 
tow. Cohna, jednom yślnie uchwalono  
w niosek p m efc izta łce^ a  Stow  Mł Rob. 
„Siła" na Organizację M łodzieży TUR. 
„Siła",

czesia socjalistycznej młodzieży w Pol­
sce.

Jednocześn ie na wniosek tow. Śląza­
ka z Chorzowa, zjazd polecił zarządowi 
w ejście w porozumienie z niemiecką 
młodzieżą socjalistyczną dla rozpoczę­
cia stałej współpracy.

Podkreślić należy, iż p rzed stw ciel 
niem ieckiego związku m łodzieży socj. 
w swem  przem ówieniu powitalnem  o- 
św iadczył, że m łodzież n iem iecka prag­
nie wejść, jako autonomiczna sekcja, do 
szeregów  T. U. R.

Zjazd doko-nał następnie w yborów  do 
Zarządu, który w  myśl pow ziętych  u- 
chwał pełn ić będzie funkcje kom itetu  
O kręgowego Org. Mł. T. U. R.

Prezesem  zarządu wybrano tow. Ka­
walca. Do Zarządu w ejść mają rów nież  
przedstaw iciele K atow ickiego Oddzia­
łu T. U . R.

Na zakończenie uchwalono w ziąć u- 
dział w okręgowym  Zlocie M łodz eż y 1 
T. U. R. w Sosnowcu na Z ielone Świąt­
ki r. b.

Łódź
TELEFONISTKI ŁÓDZKIE DOMAGA­
JĄ SIĘ ZRÓWNANIA PŁAC Z POBO­
RAMI TELEFONISTEK W WARSZA­

WIE.

Delegacja związku telefon istek  łódz­
kich złożyła  memorjał w  Łódzkiei D y­
rekcji P. A. S. T-y w spraw ie warun­
ków p łacy i pracy telefon istek , doma­
gając się wyrównania ich płac z pobo­
rami telefon istek  w W arszaw ie.

ZLIKWIDOWANIF ZATARGÓW W 
FABRYCE SZWEIKERTA I DOBRA- 

NICKIEGO.
Został zlikw idow any strajk robotni­

ków w fabryce Dobram ckiego, oraz za­
targ w fabryce Szw eikerta — po otrzy­
maniu przez robotników podwvżki.
Strajkowało kilkuset robotników.

SAMOBÓJSTWO DZIENNIKARZA.
Na ław ce pod pomnikiem poległych  

rewolucjonistów  w r. 1905 na polesiu  
konstantynowskim , znaleziono w  pozy­
cji siedzącej trupa jakiegoś elegancko  
ubranego m ężczyzny, w  w ieku lat oko­
ło 26.

Dopiero w prosektorjum mieiskim u- 
stalono, iż jestto C zesław  Palusiak, 
który pracow ał sw ego czasu w  Pol­
skiej Agencji Prasowej „Pap", ostatnio  
zaś w jednej z agencji prasow ych w Ło- 
dzi.

Zmarły przed śm iercią w ysła ł szereg  
listów  do znajomych, w  których się 
skarżył, iż jest mu źle na św iecie , gdyż 
doznaje w życiu sam ych zawodów.

Katowice
ZAŻEGNANY LOKAUT.

Protestacyjny strajk w  H ucie Bis­
marcka w  W ielkich Hajdukach i nale­
żącej do niej Hucsie Falva, został zakoń­
czony na skutek interwencji w ojew ody  
G rażyńskiego. Zam ierzone zlok&ut. wa- 
nie strajkujących i zw olnienie całe; za­

łogi zostało poniechane. Dyrekcja Hu­
ty w ostatniej chwili w ydała zarządze­
nie, odwołujące m asowe zw oln ienie ro­
botników  tak, że normalny ruch ma zo­
stać podjęty w poniedziałek o godz. 6-ej 
rano.

Sosnowiec
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

NA KOPALNI.
Podczas pracy w kopalni „Renard" 

uległ n ieszczęśliw em u wypadkowi gór­
nik, 41-letni M ichał Now icki z Sosnow ­
ca, doznając złam ania kilku żeber.

Ś w ię ia n y
ZNOWU ZAMACH NA PROFESORA I 

SAMOBÓJSTWO UCZNIA.

Przed paru dniami uczeń 7 k lasy  gi­
mnazjum państw ow ego w  Święcianach, 
Kazim ierz D ałczyński, spotkaw szy na 
rynku m iasta nauczyciela tegoż gimna­
zjum, M ichała G łębockiego, zatrzym ał 
go i powiedziaw szy: „Byłeś p rzeow k o  
ranie na Radzie pedagogicznej" —  strze­
lił do niego trzy razy. Jedna z kui tra­
fiła nauczyciela w  twarz. Gdy na odgłos 
strzałów  nadbiegło kilku przechodniów, 
Dałczyński skierow ał lufę rew olw eru  
w skroń i w ystrzelił, padając na ziem ię. 
Po dwugodzinnych m ęczarniach Dał- 
czyński zmarł na m iejscu wypadku. Ku- 
ratorjum w ileńskie w ysła ło  na m iejsce  
wypadku specjalną komisję.

Kraków
WYBUCH M ATERJAŁÓW  STRZEL­

NICZYCH.
W czoraj o godz. 13.20 popołudniu  

w forcie R akow ice nastąpił wybuch  
m aterjałów strzelniczych. Skutkiem  w y­
buchu odniosło rany kilka osób. Jak  
stw ierdzono, wybuch nastąpił przy prze­
noszeniu min. W  czasie przeładunku  
m aterjałów strzelniczych eksplodow ał 
silnik miny i zranił 5 osób w  tern 3 bar­
dzo ciężko.

STANISŁAW  POSNER.

P O H H I K  fl.  M I C K I E W I C Z A
W WARSZAWIE

Rok 1928 będzie rokiem dwu jubileu­
szów: minie dziesięć lat od rewolucji, 
która nazyw ała się zakończeniem  woj­
ny, i powstaniem  rządu ludowego i ta 
rocznica zasługuje na baczną uwagę, 
powinna w yw ołać duży ruch literacki, 
konkursy itp. obchody. Druga —  to trzy­
dziesta rocznica odsłonięcia w  W arsza­
w ie pomnika Adama M ickiewicza. Tej 
ostatniej pragnę pośw ięcić dzisiaj garść 
wspom nień W yblakły one w wyobraź­
ni i w pamięci w ielu uczestników  i ak­
torów  tej epoki. Dobrze je przypomnieć, 
odświeżyć, powołać jakgdyby do now e­
go* życia Uwagi nasze nie mają charak­
teru studjum historycznego. Są one ty l­
ko zbiorowem  wspom nieniem  kilkorga 
przyjaciół, którzy żyli podówczas, trwali 
i tworzyli życie polityczne kraju, jęczą­
cego pod batogiem, okrytym  aksami­
tem księcia Im eretyńskiego. Kto inny 
opow ie zdarzenia na swój sposób i ze 
swego stanowiska. Z tych mozaik drob- 
nych powstanie z czasem  historja owych  
czasów  Próbował to uczynić Józef Gra­
biec (Dąbrowski): nie miał zgoła zamia­
ru kwestję w yczerpać; pragnął ją tylko  
zapoczątkować.

M ieszkałem  podówczas na wsi, zdała 
°d życia w arszawskiego. Przyjeżdżałem, 
Ct> parę m iesięcy, aby powietrza zaczer­
pnąć, książkę kupić, starych zobaczyć  
Przyjaciół. W ieść, że car M ikołaj ma 
Zjechać do W arszawy, w yw ołała  na wsi

w ielkie bardzo poruszenie. Bardzo sta­
rym szlachcicom^ przypomniały się cza­
sy Aleksandra II, pierwszy jego przy­
jazd do W arszawy, bale w arszawskie, 
na których car czarow ał damy, które 
chciały być oczarowane aż do chwdi, 
kiedy Romanow pow iedział słow a sw o­
je, co podziałały, jak moczone rózgi na 
oblicza naiw nych i lekkom yślnych sa ­
lonowców: „żadnych złudzeń, panowie"! 
Ci starzy panowie, kiwając głowami, 
mówili: „a m ożel kto tam w iedzieć mo­
że?  M oże to  w pływ  Francji? — może 
wpływ w ielkiej polityki św iatowej?"

M łodsi uważali, że  trzeba w e w szyst-  
kiem  brać udział, „brać co  się  da". 
W net zaw iązał się Komitet, który po­
stanowił zebrać w ielki fundusz, miljon 
rubli wynoszący i ofiarować go cesarzo­
w i.

W  otoczeniu swojem byłem  zupełnie  
odosobniony. M iałem  jednego tylko to­
warzysza pracy i nadziei, doktora L eo­
na Rutkowskiego. W ielki patrjota i spo­
łecznik, najzacniejszy człow iek, który  
jako lekarz położył n iespożyte zasługi, 
lecząc w szelką b iedotę darmo i z najda­
lej posuniętą umiejętnością. Jed n ocze­
śnie, jako społecznik, p ozostaw ił po so­
bie najlepszą pam ięć i— pomnik n:esty­
gnącego nigdy zapału. W książce, w yda­
nej Drzed wielu laty  „Drogi Sam opom o­
cy Społecznej"— znajduje się obraz ta­
kiego, jak Rutkowski, działacza prowin­
cjonalnego: w szystko musi umieć, do 
w szystk iego przyłożyć ręki, radzić po­
cieszać, dusze prostow ać. R utkow ski 
nietylko budował społeczn ie, ale nau­
kow o pracow ał. W  rocznikach A kade-

mfi, podów czas krakowskiej, są dowody  
jego pracy naukowej w  dziedzinie an- 
tropologji: nam ierzył on pacjentów sw o­
ich bez liku, często było to jedynem ho- 
norarjum, jakie mu p łacili.

Z tym oto jednym człow iekiem  utrzy­
m ywałem  stosunek zażyły, bardzo bliski. 
Politycznie należał do Ligi Narodowej, 
później, z biegiem  lat, przeobrażonej w 
stronnictwo narodowo - dem okratyczne, 
należał do tych Ligowców, którzy z 
socjalizmem pragnęli utrzym ywać stosu­
nek m ożliwie bliski. Później, —  rzeczy  
te uległy zm ianie i stosunki nasze prze­
stały  być zażyłem i, ale pam ięć bliskiej i 
tkliwej przyjaźni pozostała po dzień dzi­
siejszy.

Pew nego dnia zajechał do mnie dal­
szy sąsiad i tłom aczył, t e  przyjeżdża po 
składkę na dar dla Mikołaja. Zdziwił się, 
gdy powiedziałem , że nie dam.

—- Przecież to  na ce l dobroczynny. 
Cesarz pieniędzy tych nie zachowa, od­
da na ce l narodowy, a przecież będzie 
mu miło i m oże stosunki w  kraju zmienią 
się na lepsze.

—  N ie dam.
Sąsiad zam yślił się.
—  Przecież pan wie, że w ładza będzie 

o w szystkiem  wiedziała...
Oczywiście.

—  Zawsze znajdą się tacy, co donio­
są.

—  Zawsze znajdą się tacy —  odrzek­
łem  i uśmiechnąłem  się złośliw ie.

—  Ja nie doniosę —  odparł gość i za­
rum ienił się. —  A le takich, jak pan bę­
dzie mało i nie trudno bedzie obliczyć

w powiecie, kto nie dał.. Jak się dow ie­
dzą, że pan nie dał, będzie pan miał 
przykrość.

—  W iem  o tem.
—  W iem, że u w as taka tradycja, ale 

takie czasy dawno minęły.
—  M inęły? D la mnie w cale nie minęły. 
W  oczach gościa można było strach

wyczytać.
—  Doprawdy? —  szepnął.
W stał i zaczął się żegnać. N ie zatrzy­

m ywałem  go.
* *«

Zbliżała się uroczystość odsłonięcia  
pomnika. Pieniędzy zebrano, co niem ia­
ra. W  popularnych dziennikach W arsza­
w y ogłaszano n ieskończenie długie spi­
sy ofiar, w ielkich  i drobnych, sypiących  
się zewsząd, z całego kraju. Zebrano ich  
więcej, niż było trzeba.

N ie będę opisyw ał historji tego pom­
nika. Kłótni było co niemiara. I osoba 
rzeźbiarza i jego klasyczne zamiłowania  
budziły w ątpliw ość, a niekiedy i n ie­
chęć. Sprawy te  nas tu nie obchodzą.

Odsłonięcie miało nastąpić w dzień  
urodzin Adama, 24 grudnia. Na dzień ten 
zapowiedziano olbrzymi zjazd do W ar­
szawy. Z całego kraju w ybierali się lu­
dzie, goowi pośw ięcić wigilję, święta, o- 
byczaj wiekam i utrwalony, aby być w  
stolicy. W  żadnym hotelu nie było miej­
sca. Prywatne m ieszkania zamieniono w  
oberże. Ludzie sobie nieznani, nocow ali 
obok siebie na kanapach, fotelach i po- 
prostu na ziemi.

Tym czasem  w  W arszaw ie ludzie nie 
nastrojeni kom itetow o, zastanawiali się,

jakie zająć stanowisko w obec uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika. Przyjąć pomnik 
z rąk Im eretyńskiego, czy  też nie przy­
jąć. P. P. S. rozw iązała tę  sprawę po- 
prostu. Skorzystała z obecności w  W ar­
szawie olbrzymiego zjazdu i zapragnęła  
przypomnieć społeczeństw u o tym, że 
jest, że czuwa, że walczy.

Na kilkanaście dni przed wigilją ze­
brało się w  salonie Stefana Żerom skie­
go, podów czas pom ocnika bibljotekarza 
w ordynacji Zamojskich (Żabia 4), grono 
kilkunastu osób, czynnych w  ówczesnym  
życiu publicznem  W arszawy w  celu  na­
radzenia się nad kwestją, jak zachować 
się w dniu odsłonięcia pomnika, w  ob ec­
ności w ładz m oskiewskich. Byli tu, prócz 
gospodarza, p. p. Stefanja Sem połow - 
ska i Teodora M ęczkow ska, oraz pano­
w ie: Stanisław  M ichalski (dzisiejszy dy­
gnitarz z M inisterstwa W yznań i O. P.), 
dr. M ęczkow ski, Józef Natanson, Stani­
sław  Patek, Stan. Kruszewski, Stanisław  
Krzemiński (członek Rządu Traugutta, 
zm arły w  1912 r.), Dr. R adziw iłłow icz i 
inni, a także dwu przedstaw icieli m ło­
dzieży narodowej: M alewski i Dąbrow­
ski. M ichalski, który podów czas n ależał 
do PPS., zjawił się na p osiedzenie zbroj­
ny w  odezw ę naszej partji, powiedział, 
że „znalazł tę kartkę zadrukowanego  
papieru" i odczytał ją. Zaczęła się dy­
skusja. Część zgrom adzonych uważała, 
że należy uczestniczyć w  obchodzie, a 
następnie urządzić pochód, inni (p. Sem- 
połow ska, M ęczkow ski, Patek, Stanisław  
Leszczyński, kilku innych) poszli za w e­
zwaniem  P. P. S.

(D o k . n a s t .)



,ROBOTNIK", niedziela, 5 lutego 1928.

FILM, KTĆRY KOSZTUJE DWA MILJONY
DOLAilÓW

W ytw órnia Param ount zrealizow ała 
m onum entalny film z okresu walk S ta ­
nów Am erykańskich, k tó re  toczyły się 
w końcu XIX wieku. Obraz, k tó ry  w 
Polsce pójdzie pod tytułem  „Niezwy­
ciężona fregata", kosztow ał niesłychane, 
naw et na am erykańskie stosunki, sumy, 
pochłonął bowiem nie mniej, nie wię­
cej, tylko dwa miljony dolarów.

Tem atem  obrazu, reżyserow anego 
przez Jam esa Cruze, są gigantyczne bi­
tw y m orskie. Celem nadania im Dozo­
rów  praw dopodobieństw a, sporządzono 
w zakładach kowalskich Param orn tu  
160 specjalnych arm at. Zużyto ponadto 
dla budowy sztucznych m iast 26 wago­
nów budulca.

W  scenach zbiorowych brało udział 
2.000 statystów  i kom parsów.

Podczas walk m orskich między regu­
larną flotą a wojskami piratów , oddano 
przeszło 50.000 strzałów  arm atnich

U rządzenia elektryczne sztucznego 
m iasta kosztow ały około 100000 dola­

rów, a w samym mieście urządzono spe­
cjalny gmach pocztowy, sklepy, łaźnie, 
szpitale, oraz kom fortowy kinoteatr.

Z obrazu „Niezwyciężona fregata".

CO GRAJĄ DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Ostatni walc".
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Człowiek z biczem”.
Casino: „Wschód słońca”.
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Człowiek z biczem".
Splendid: „Drut kolczasty".
Wodewil: , Przeznaczenie".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza".
Światowid: „Największa parada świata". 
Filharmonja: „Oaza miłości".
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią" 
Mewa: „Romans kapłanki wschodu".
Muza (ul. Mokotowska): .Mandaryn Wu“. 
Czary (ul. Chłodna): „Na fali życia". 
Bajka (ul. Żelazna): „Przemytnik z czar­

nego wąwozu".
Italja (ul. Wolska): „Czerwony pirat".
Ira (ul. Wolska): „Królewskie klejnoty". 
Uciecha (ul. Złota 72): „Szalona Lola". 
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".

NOWE l i r i C r U A 11 ZŁOTA 72. 
KINO U L f E U ł l M  tel. 53-99.

Zachwycająca LI L JAN A
HARWEY

w szampańskiej farsie

SZALONA LOLA

Kino PALACE 4p”.r,ko.
Pierwsze seanse dozwolone dla mło­

dzieży.
Chluba francuskiej produkcji światowej

genjalna wizja reżyserska
A B L A  G A N  C E * A.

Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 
ogień i krew".

Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme
niebo".

Maska: „Mężczyzna z przeszłością".

Ś W I A T  E K R A N U

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

„KNIAŹ PATI0MKIN“.
Nad jasnem morzem — śnieżyca mew, 
Nad jasnem morzem — łagodny wiew, 
W piersiach — wichura, walka i gniew!

Czarni palacze, wychudli, zgłodniali,
Nie mają mocy, nie mają sił.
Ogień ich siecze i smaga i pali,
Ogień ogniste zęby w nich wbił.

Warczy robota rozumnych śrub, 
Jakgdyby w morzu kopały grób,
W  grobie niewola legnie, jak trup!

Nagle gorącem crescendo z Izoldy, 
Buntem i zemstą rozlał się ból.
Twardo o pokład oparły się kolby,
Ciszę zraniła kaskada kuli

Niestraszne rany, niestraszny zgon. 
Wolność, jak dzwonnik, uderza w  dzwon 
Po siejbie śmierci wyrośnie plon!

Tłum marynarzy, jak fal tłum, zalewa 
Pokład, kabiny, huczy jak wiatr! 
Czerwień sztandaru na wietnze powie­

wa
Biały kapitan czerwonym padł!

Hurra! Wichuro, szalej i szarp!
Na dnie twem płonie zaklęty skarb — 
Pełno w nim słońca, pełno w nim farb!

Buntem, kolbami prnelewa się fala! 
Buntem — w niewolę, kolbami — w

pierś!
Nad głową cara gromnicę zapala 
Dłoń marsyljanki, twarda jak śmierć!

Nad jasnem morzem — śnieżyca mew, 
Nad jasnem morzem — łagodny wiew, 
Nad jasnem morzem — radosny śpiew!

PIEŚŃ POLSKIEJ 
MŁODZIEŻY

(z czasów powstania 1863 r.).

Już czas nam młodym, ozas rzucić się
w harce.

Niech siły nam nie m arnieją!
Z rozpaczą dzisiaj w grób się kładą

starce,
Że żyli tylko nadzieją!
Nam w bój! Niech kule nam ciała rwą

w strzępy, 
Skroń krwawym zdobią wawrzynem... 
Już czas! W ojenne się mnożą zastępy, 
Ogniste w iarą i czynem!
Bracia! młodzieńcze wytężm y ram iona, 
W mur piersi spójrzmy gorące,
Taka potęga, gdy buchnie, pokona 
Nie trzech, lecz wrogów tys:ące!
My, dzieci trudu, w stal przekuci p racą  
odgrzmijmy jękiem z>e stali!
Choć nas mordują i gnębią i kacą 
I myślą, że nas zdeptali.
Próżno się silą stłumić krew  n an rę tną! 
Nie zgoi się wieków blizna!
W olnością bije każde nasze tętno,
A w sercach naszych — Ojczyzna! 
S tam tąd jej wydrzeć nie dam y nikomu, 
Tam siła nasza, tam męstwo;
Stam tąd gniew pom sty strzeli ciosem

gromu..
Tam tli w zarzew iu zwycięstwo!
Hej, śmiało! Młodą myśl i młode 
W yrwijmy z uciech łańcucha —
I nad spodlonym św iatem  wzleśmy

święci,
My, orły w krainie ducha!
Nie nam za życiem uganiać szczęśliwem, 
Żar cierpień moc niech w nas zwaia. 
Bośmy tem wielkiem, płomiennem ogni­

wem, • 
Co przeszłość z przyszłością spaja.
Nie dla nas zejdzie plon naszej zasługi, 
Nie nam zdrój tryśnie wolności,
Nasz pot i życie i krwi naszej strugi 
To skarb pokoleń przyszłości.
W ięc w bój! Bóg m roki tajem nic roz­

stania:
Za ból, za trud  nasz młodzieńczy. 
Prom ieniem  chwały zorza zm artw ych­

wstałam *,
Stygnące czoła uwieńczy!

KLASA ROBOTNICZA A LITERATURA
Rozmowa z tow . Norbertem Barllcklm.

Z POLSKIEJ PRODUKCJI KINOWEJ

znalazł swego Homera, świat chrześci­
jański Dantego, św iat O drodzenia wło- 
nił się w wielkie dzieła Michała Anioła 
czy Leonarda da Vinci — to może naj­
w iększe z widzianych dotąd na kuli 
ziemskiej dzieło przebudowy życia je­
dnostek, społeczeństw i narodów, a 
więc całej ludzkości, podjęte przez pro­
le taria t odnajdzie swoich wielkich ar­
tystów, którzy potrafią zakląć w prze­
potężnych kształtach słowa, farby i 
m arm uru tę wielką pieśń tworzenia.

Oczywiście niepodobna od każdego 
poety wymagać piersi na miarę Fidjasza, 
niepodobna od piosnkarza wy­
magać, aby mógł ogarnąć rzecz, k tóra 
ideie w  bezmiary, jak niepodobna wy­
magać od kanarka, czy słowika, aby 
pieniem swojem odtw arzał nam moc 
piorunów, potęgę straszliw ych erupcji 
wulkanów czy trzęsień ziemi.

Tak pojęte zagadnienie robotnicze 
może się stać czynnikiem w spółtw ór­
czym artysty tylko wówczas, jeżeli 
przepoi serce i rozświetli rozum wizją 
nowej przyszłości, a samo stanie się że 
tak  powiem, słonecznością ducha. Trze­
ba czasu, długiego nawet czasu, aby ta 
wielka przem iana objawiła się światu 
w postaci genjusza: poety, m alarza czy 
rzeźbiarza. Zapowiedź tego widać już w 
utworach naszego np. Juljusze Słow ac­
kiego, czy też w wspaniałych rzeźbach 
belgijskiego rzeźbiarza Meuniera. Zresz­
tą te pierwsze drobne iskierki zapowia­
dające wschód nowego słońca spotkać 
można w wielu utw orach mniejszych 
twórców jak Konopnicka, Gorkij, Ver- 
haerrenn i w ielu in.

Ale to są zjawiska przygodne. Nie 
czuć w ich jeszcze tętna tej potężnej lo­
giki twórczej świata, które rozbrzmie­
wa w wyzwoleńczych czynach rewolu­
cji i w tej mocaroei rytmice walki pro- 
le tarja tu  o „lepsze jutro".

(rd.).

Rok ostatni obfituje w nowe filmy 
polskie, co można traktow ać jako za­
powiedź pewnego ożywienia się w pol­
skiej produkcji filmowej. Jeśli spojrzeć 
wstecz, rezultaty  tej produkcji są tak 
znikome, iż trudno poprostu nazwać to 
przemysłem filmowym. Dość podać kilka 
cyfr: od roku 1919 do 1926 w Polsce 
wyprodukowano 93 filmy, z tego w ;£19 
i 1920 — po 15 filmów, w  1921 — 14, w 
1922 — 19, w 1923 i 1924 — po 13, w 
1926 — 4. Prócz tego wykonano 340 
filmów drobnych, nadających się na nad­
programy. Z tych 252 były to  aktualno-

KSNA W
W raz ze w zrostem  zainteresow ania 

się kinem, w zrasta — rzecz prosta — 
ilość kinoteatrów . O becnie niema praw ie 
miasteczka, k tóreby  nie posiadało kina 
i tam, gdzie braknie kin pryw atnych— 
mamy kina garnizonowe, t. zw. wojsko­
we, z których korzysta i ludność miej­
scowa.

Obecnie na terenie Rzeczypospolitej 
mamy 654 kina. Z tego W arszaw a po­
siada 52 kina, Lwów 12, Kraków  8, Po­
znań 11.

Największem, pod vr- i ~  vi

ści, 34 zdjęcia z natury, 5 filmów nauko­
wych.

O poziomie filmów tych może św iad­
czyć fakt iż 93 filmów nie nadaw ało się 
wogóle do wyświetlania, 60 było „tylko 
dla dorosłych" — 28 nadaw ało się dla 
młodzieży.

Z 30 filmów, będących rezultatem  
pracy 1923 — 25 pod względem a rty ­
stycznym było 25 średnich, 3 dobre i 2 
bez w artości; pod względem moralnym— 
1 szkodliwy, 25 obojętnych i 4 pożytecz­
ne. Ik.

POLSCE
miejsc, jest w arszaw skie Colosseum, 
k tó re  ma 2400 miejsc, kina w większych 
ośrodkach mają przeważnie od 300 — 
1800 miejsc, kina prowincjonalne •— od 
100 — 300 miejsc.

Obecnie w W arszaw ie ma być budo­
wane nowe kino, k tó re  ma mieć zgórą 
3000 miejsc. Na polskie stosunki będzie 
to  kino bardzo duże, choć w porów na­
niu z kinami Ameryki jest to  jeszcze 
„małe kino", gdyż największy k inoteatr 
New Yorku mieści w sobie miejsc aż 7 
tysięcy.

CHARLIE CHAPLIN W  „CYRKU”
Nowy film Charlie Chaplina p. t. Cyrk" został entuzjastycznie przyjęty przs 
krytykę całego św iata i uznany za najlepszy ze wszystkich dotychczasowyc

filmów genjalncgo artysty.

COLLEEN MOORC,
jedna z najciekawszych ak torek  fiłmo-' 
wych. Kreacje jej odznaczają się wiel­
ką rozm aitością; w jednym np. obrazie, 
znanym również publiczności w arszaw ­
skiej (przeróbka powieści angielskie! 
„So big" — to zn. „Tak duży!”) Colleen 
Moore grała 3 role: młodej dziewczyny, 
dojrzałej kobiety i staruszki, a każda z 
tych ról wypadła pod względem a rty ­
stycznym bez zarzutu.

W I E L K A  T R A N Z A K C J A  KiN 9 WA
*

Prasa zagraniczna donosi o największe! 
Iranzakcj: kinowej, która miała miejsce W 
Ameryce.

Fox Film Corporation zakupił 300 naj­
większych kinoteatrów w różnych punktach 
Stanów Zjednoczonych.

Nabycie tych 300 teatrów  wymagało >n* 
westycji 100 miljo-nów dolarów.

W ciągu tygodni ubiegłych ogłosiliś­
my w „Robotnika" poglądy szeregu wy­
bitnych pisarzy doby współczesnej na 
temat stosunku literatury pięknej do 
ruchu robotniczego.

Przemawiali z naszych łamów Andrzej 
Strug, Antoni Słomiński, Zygmunt Ki­
sielewski, Juljan Tuwim, Każdemu z 
nich daliśmy zupełną swobodę wypo­
wiedzenia swoich myśli. Dzisiaj zabie­
ra głos tow. Norbert Barlicki, jeden z 
kierowników Partji, głęboki znawca za­
gadnień kulturalnych i artystycznych. 
Poglądy jego zwrócą niewątpliwie na sie- j 
bie uwagę szerokich kół naszych czytel­
ników. Powstały bowiem z tego, co 
stanowi treść naszego własnego życia 
duchowego. Red.

Na wstępie zaznaczyć muszę — za­
czyna tow. Barlicki — że redakcji wi­
docznie chodzi o stosunek tylko lite ra ­
tu ry  pięknej do klasy robotniczej, gdyż 
wogóle w literaturze naukowej, socjo­
logicznej i ekonomicznej, zagadnienia 
związane z klasą robotniczą są bardzo 
szeroko potraktowane.

Stosunek literatu ry  pięknej do intere- 
sującego nas zagadnienia określa się 
przedewszystkiem  stosunkiem poetów- 
twórców do wielkich zagadnień społecz­
nych.

Od czasu Chrystjanizmu nie znam 
większego i potężniejszego zagadnienia 
nad tak zw. kw estję robotniczą. Zape­
wne w literaturze pięknej nie brakowa­
ło współczucia i litości, łez i łezek nad 
ciężką dolą robotniczą. Ale istota za­
gadnienia nie leży w m aterjalnych tru ­
dnościach—nieraz  dochodzących naw et 
do nędzy — w arstw  robotniczych.

Istotę tego zagadnienia należy wi­
dzieć w olbrzymim porywie twórczym 
tego najpotężniejszego czynnika pracy, 
którym jest proletariat.

W szakże ten poryw tw órczy coraz 
potężniej, coraz wyraźniej zmierza ku

przebudowie całej społeczności ludzkiej,
ku zniesieniu wszystkich nierówności i 
sztucznych hamulców, w rozwojowym 
procesie człowieka, jako jednostki spo­

łecznej, Ten poryw  twórczy sięgający, 
aż do głębin bytu, k tóry  ma usunąć to 
wszystko, co nazywamy krzywdą i nie­
sprawiedliwością, a co jest w istocie 
swojej wyrazem jakichś chaotycznych i 
obłędnych sprzeczności bytowania — 
zmierza jednocześnie ku ostatecznemu 
wyzwoleniu człowieka, jako jednostki 
przedewszystkiem twórczej. Jak  olbrzy­
mie horyzonty otw iera tak pojęta Jrwe- 
st ja robotnicza, unoże być dowodem 
„Genezis z ducha" Słowackiego, która 
poczęła się ze zrozumienia wielkiej i 
głęboki-j treści Ide: Pracy.

Niewątpliwie, jeżeli św iat helleński
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA. ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
KOMUNIKATY WYBORCZE 

W . O. K. R. P .P S .
BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYK!

Kola fabryczne pepesowskie oraz 
członkowie partji z fabryk w których 
niema kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W, O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
Ba okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je tow. Truszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!

Wszystkie dzielnice należące do O. 
K. R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy i 
inne druki wyborcze do Sekr'' ~*.u O. 
K. R. Dłnga 19 w godbinach między 6 
— 8 wieczorem.

MŁODZIEŻ.
Zebranie Zarządu Koła Młodzieży T. U. R. 

fan. St. Okrzei odbędzie się w niedzielę, dn.
5 b. m., o godz. 3 popoł., u tow. Suskiego, ul. 
Siedlecka 32. Winni przybyć tow. tow.: Ko. 
łodziejski, Krzewura, Porczen I, Wiśniew­
ski, Smoliński, Zwoliński, Druzdziel.

Zarząd Koła Młodz. T.U.R. im. W aryńskie­
go podaje do wiadomości, że pierws*a pró­
ba chóru deklamacyjnego odbędzie się w po­
niedziałek, dn. 6 b. m., o godz. 7,30, w loka­
lu przy ul. Długiej 14. Przyjmowane są chęt­
nie zapisy.

Z Koła Młodzieży T. U. R. Powązki. Ogól­
ne zebranie członków Koła Młodzieży T U R . 
Powązki im. Leona Misiołka fDzielna 951 od­
będzie się jutro o godz. 7 wiecz. Sprawy b. 
ważne.

Ruch kult-oświatom/y
Wycieczka do elektrowni tramwajów miej­

skich. Wydział Kult.-Oświatowy przy Zw. 
Zaw. Rob. Przem. Metalowego urządza wy­
cieczkę do elektrowni tramwajów mieiskich 
przy ul. Grzybowskiej, jutro o godz, 12.

Zbiórka na miejscu. Wejście 25 gr. od oso­
by. Wycieczka dostępna dla wszystkich. 
Objaśnień udzielać będą tamtejsi fachowcy- 
inżynierzy.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy R a­
dzie Związków Zawodowych wydaje bilety 
na przedstawienia: 9 b. m. w teatrze Qui 
Pro Quo: 13 b. m. . Nie ożenię się" w Let­
nim: 20 b. m. „Juljusz Cezar" w Polskim: 
oraz do Zachęty Sztuk Pięknych.

Ze Stow .byłych Więźniów Politycznvch. 
Ukazało się w druku i zostało rozesłane 
wszystkim oddziałom Stowarzyszenia b. 
Więźniów Politycznych sprawozdanie z III 
Zjazdu Stowarzyszenia, który się odbył w 
listopadzie r. ub.

W sprawozdaniu są umieszczone wszystkie 
rezolucje Zjazdu oraz dvskusja nad opraco­
wanym przez rząd dekretem emerytalnym, 
który omówiony będzie obszernie na łamach 
„Robotnika".

RUCH KOBIECY
W  najbliższy wtorek, t. j. 7 b. m., na zebra- 

aru Warsz. Wydziału Kobiecego P. P. S wy- 
gfo d  referat tow Zof'a Praussowa na temat 
„Jakiemi ubezpieczeniami powinni być zao­
patrzeni robotnicy”.

Zebranie Wvdzialu odbędzie się w lokalu 
Zw. Zaw. Metalowców. Leszno 53, I piętro 
punktualnie o godz. 7 wiecz.

Prosimy o liczny udział towarzyszek, to ­
warzyszów i svmroatvków.

PR7F0'*'YB0PC7E
MASÓWKI P. P. S.•

W dniu wczorajszym w Ogrodzie Saskim od­
byta się masówka zatrudnionych tam robot­
ników robót publicznych. Przemawiał tow. 
Truszewski. W masówce wzięło udział 60 
robotników. Zebrani opowiedzieli się za 
łistą Nr. 2.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie. Na zachodzie i w środku kraju 
umiarkowany mróz, na wschodzie silny. Sła­
be wiatry wschodnie i południowo-wschod­
nie.

Z Rady Miejskiej. 21-sze posiedzenie ple­
narne Rady Miejskiej odbędzie się jutro o 
godz, 19 w sali obrad Rady.

Polskie Towarzystwo Polityki Społecznej. 
W środę, dn. 8 b. m., odbędzie się o godz. 
7 wiecz. w auli im. Smoleńskiego (aud. VIII) 
w gmachu Uniwersytetu odczyt publiczny 
proi. Ignacego Koschembahr -  Łyskowskiego 
p. t. „Kwestia socjalna a  prawo". Bilety w 
cenie 1 zł. (studenckie 50 groszy) są do na­
bycia w Księgarni Gebethnera i Wolffa, 
Sienkiewicza 9, a w dniu odczytu przy wej­
ściu na salę.

Z Polskiego Tow, Fizycznego. Dn. 6.II 
r  b. o godz. 8-ej wiecz., odbędzie się w au­
dytorium Zakładu Fizycznego Uniwersytetu 
(Hoża 69) posiedzenie Warszawskiego O d­
działu Polskiego Tow. Fizycznego z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Prof. L. 
W ertenstein: ,,Nowa teorja Rutherforda bu­
dowy jądra atomowego". 2) W. Keseel: „Po­
kaz pomp olejnych nowego typu do użytku 
laboratoryjnego i szkolnego".

Akademja żałobna dla uczczenia Antonie­
go Osuchowskiego. Staraniem Zarządów 
Polskiej Macierzy Szkolnej i Tow. Pomocy 
Kulturalnej Polakom, zamieszkałym poza 
granicami Polski, im. Adama Mickiewicza, 
odbędzie się dn. 5 b. n . w sali posiedzeń Ra­
dy Miejskiej na Ratuszu Warszawskim o go­
dzinie 12 w poł żałobna Akademja dla ucz­
czenia pamięci Antoniego Osuchowskiego.

* WYDAWNICTWA C. K. W. P. P. S.
Już wyszły z druku nast. broszury 

wrhorczes 
„Niedola polityczna chłopów pols­

kich" — cena 5 gr,
„Jak pracowali posłowie P. P. S. w

Sejmie, który odszedł" — cena 5 gr.
W druku zaś jeszcze broszura: 
„Kobiety! Kartki wyborcze to Wasza 

broń", oraz Numer Wyborczy „Głosu 
Kobiet".

KUPUJCIE
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9.

MEBLE
oraz O TO M A N Y

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży- 
wanych. R a ta m i  i 

g o tó w k i*  
L e s z n o  38  — 1Q.

W Y P A D K I

O głoszenia
drobne

Tn f » do wynajęcia
*rB ł l  pokól z kuch­
nią I pojedynczy po­
kój. W iadomość — 
Leszno 8 7 . ______

Otomany, kr-
tapczanv, oraz różne 
meble u tasnepo wyro­
bu. Taolcer B id  e r .  
man, Nowiniarska 11 
m. 28. Ceny przystęp- 
ne. Życzącym na ra-

MflSfCMS?S
go na próżno! Zapisz 
sle na Kursv Sam-,„

'r-PULI fi- 
SRl EG O, iŁ
ska 27.

A) T anio
p la ln lę  sty low ą I p |n v . 
ny stołowy, Graniczna
3— 1 (b ram a).

PRIESTEPSTWA. NIESZCZĘŚCIA
Z GŁODU.

Na ul. Jagiellońskiej róg Szerokiej zasła­
bła nagle i upadła na chodnik 17-letnia Ire­
na Majewska, bezrobotna i bezdomna. 0 -  
fiarę braku pracy i głodu policjanci przepro­
wadzili do 15 komisarjatu. Tam lekarz Po­
gotowia, po zastosowaniu odpowiednich za­
biegów, pozostawił Majewską na miejscu, 
następnie zaś policja głodną nakarmiła.

ZAPIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ.
Do 13 komisariatu przyprowadzono z ro­

gu ul. Wspólnej i pl. Trzech Krzyży mężczyz­
nę niewiadomego nazwiska, około lat 50-ciu, 
zatrutego alkoholem, aż do utraty przytom­
ności. Lekarz Pogotowia, mimo usilnych za­
biegów, nie mógł doprowadzić zatrutego do 
przytomności, i po przepłukaniu żołądka, 
pozostawił chorego do wytrzeźwienia w ko­
misariacie, z powodu braku miejsc we 
wszystkich szpitalach. W 5 godzin później 
policja tegoż komisarjatu po raz drugi zaa­
larmowała Pogotowie wieścią, iż wspomnia­
ny chory daje już słabe oznaki życia. W 
chwili przybycia Pogotowia ofiara nałogu 
życie zakończył. Osobistości denata nie 
zdołano ustalić, ponieważ nie posiadał on 
przy sobie żadnych dowodów.

ZACZADZENIE.
W skutek wczesnego zamknięcia pieca, 

wydzielał się z niego czad węglowy, którym 
zatruła się w mieszkaniu własnem przy ul. 
Wspólnej 10 27-letnia Jadwiga Zakrzewska, 
obywatelka ziemska. Lekarz Pogotowia, 
po doprowadzeniu do przytomności, pozosta­
wił Zakrzewską na leczeniu w domu.

DEFRAUDACJA 30.000 ZŁ.
Sekretarz urzędu skarbowego w Puławach, 

31-letni Mieczysław Guczkowski, zdefraudo- 
wał 30,000 zł. gotówką, stanowiących włas­
ność skarbu i zbiegł.

OKRADŁ RODZICÓW I UCIEKŁ.
W dniu 3 b. m. z domu rodziców swych w 

Drewnicy uciekł. 14-Ietnł Stanisław Gołę­
biowski, zabierając rodzicom 200 zł. gotów­
ką Rysopis: blondyn, oczy niebieskie, u- 
brany w rogatywkę granatową z lampasem 
zielonym, palto koloru khaki, marynarka i 
spodnie szare, trzewiki czarne, sznurowane. 
Rodzice upraszają, w razie zatrzymania 
chłopca, odprowadzić go do domu popraw­
czego.

do szy­
cia

KemplftV Comp*nv, 
Plac Zbawiciela. Mar­
szałkowska 41. Bęben­
kowa od 240 złotych. 
Tanio bo skład fa­
bryczny.^____

najtaniej 
srrzede- 

Dzika 40, 
ie 'efon 172-53.

Maszyny
KemplstV Co:
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je Bltuskl.
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Niema — jaR M ydło Jeleń-Schicht,
Przekonywam się o tem ponownie przy każdem praniu. Mydło Jeleń-Schicht. 
wyrabiane z najlepszych surowców, jest łagodne i wydajne. Używam je 
nawet do n a j d e l i k a t n i e j s z e j  bielizny oraz tkanin i mogę je 
z czystem s u m i e n i e m  polecić wszystkim P. G o s p o d y n i o m .

Używajcie zatem, Szanowne Panie Gospodynie, we własnym interesie jedynie

1
V AlLi -

B E Z P Ł A T N I E

d z i e ł a

WIKTORA HUGO
W SETNĄ ROCZNICĘ 
R O M A N T Y Z M U

W bieżącym roku przypada setna rocznica romantyzmu, którą Francja przedewszystkiem święcić bę­
dzie uroczyście. Jednym z najświetniejszych przedstawicieli romantyzmu jest Wiktor Hugo, łą­

czący w dziełach swoich głębokie człowieczeństwo i miłość bliźniego z mistrzostwem formy, plastyką
W

7 & ro ć  z iw a g rę

m

I za go tów kę

UBIORY
MĘSKIE

DAMSKIE
I DZIECINNE

Długa 19.
tel. S09-63.

W arunki donodne.

t v  J  ww   O  * 0 0 0 # .  f  •

przedstawieniu bohaterów targanych potężnemi namiętnościami, zajmującą i porywającą treścią.
Od Wiktora Hugo, który nie jest w Polsce tak znany jak na to zasługuje, rozpoczyna działal­

ność swoją „Bibljoteka Arcydzieł Literatury".
Dzieła Wiktora Hugo ukażą się, bez skrótów, w najlepszych przekładach pod redakcją Jaro­

sława Iwaszkiewicza z przedmową Juljusza K a d e n - B a n d r o w s k i e g o ,  w pięknej szacie gra-

fiCZnC,‘ Chcąc spopularyzować nasze wydawnictwo postanowiliśmy rozdać większą ilość egzemplarzy 
pełnego wydania dzieł powieściowych Wiktora Hugo bezpłatnie.

Każdy z czytelników niniejszego pisma, który w przeciągu dziesięciu dni nadeśle pod adresem 
Bibljoteka Arcydzieł Literatury** (Warszawa, Boduena 1), niżej załączony kupon, otrzyma 

bezpłatnie pełne wydanie dzieł Wiktora Hugo. Wysyłkę uskutecznia się w kolejności zgłoszeń; jedy­
nie jako zwrot kosztów opakowania i ogłoszenia pobieramy 60 groszy od tomu.

Całość, która obejmie 24 tomy (około 4500 stron), składać się będzie z następujących powieści.

„Nędznicy'*, „K atedra N ajśw iętsze] MarJI Panny w Paryżu",, 
„Pracow nicy morza**, Śm iejący się  człow iek", „Chan islandzki ,

„Rok 1793", „O statni dzień skazanego" t  d .

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o

Zamówienia są ważne tylko dla 
kuponów otrzymanych w  ciągu 

10 dni

BIBLJOTEKA ARC9DZ1EŁ 
=  L1TERATUR9 =
WARSZAWA, B O D U E N A  1.

K U P 0  N nr. 500.
Niżej podpisany ty c zy  sobie otrzymać bezpłatnie dzieła Wiktora Hugo

Imię i nazwisko--------

Miejscowość (poczta)

Ulica i nr. domu

P I E N I Ę D Z Y  N I E  Z A Ł Ą C Z A Ć !
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OZNAKI Z OLIMPIADY ŚWIATOWEJ

W związku z olimpiadą zimową w St. M oritz i w A m sterdam ie ustalono szereg 
oznak pamiątkowych, z których kilka podajemy na naszem zdjęciu: medal pa­

miątkowy, chusteczka ozdobna i chustka do nosa.
y y y

TEATR I MUZYKA
Dz!ł u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 3 ej pp. „Pan Twardowski” 
o 8 ej w. „Balladyna”

N a r o d o w y
o 3 tn. 30 „Pan DflMflZY” 
o  8-ej w. „Lekarz m iłości” 

i „Zrzędność i przekora”
L e t n i

o 4-ej pp. „Orlęta” 
o 8 ej w. „Nie ożenię s ię”

Teatr Wielki. Dziś o 3 popol. „Pan Twar­
dowski". Wieczorem „Balladyna".

W poniedziałek przedstawienie zawieszo­
ne, we wtorek pierwszy występ gościnny w 
tytułowej roli „M-me Butterfly" śpiewaczki 
japońskiej, p. Jovity Fuentes. Ceny podwyż­
szone.

Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości" i 
„Zrzędność i przekora".

Dziś o godz. 3,30 popoł. „Pan Damazy". 
Premjera renesansowej sztuki St. Kiedrzyń- 
skiego p. t. „Romans florencki" odbędzie 
się nieodwołalnie we wtorek.

Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się".
Dziś popoł. „Orlęta". Każda osoba do­

rosła może wprowadzić do lóż i krzeseł jed­
no dziecko bezpłatnie.

Teatr Polski. Dziś „Juljusz Cezar".
Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­

nych „Moralność Pani Dulskiej".
Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu".
Dziś o g. 4 po cenach zniżonych „Ósma 

żona Sinobrodego".
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości. 

Codziennie „Piękność z Nowego Jorku" oraz 
występy tancerzy Trio Manley.

Wielka rewja w teatrze „Nowości". Re­
wia „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo-

godz.rzelskiej i Sokołowskiej. Początek o 
10 wiecz.

Teatr Praski. Dziś i jutro „Pani Preżeso- 
wa . Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zni­
żonych „Mindowe" Słowackiego.

Teatr „Qui Pro Ono". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa­
łowa p. t. „Confetti"

Znicz. Dziś o 6 i 8.15 Kościuszko pod Ra­
cławicami".

„Czerwony As” (Marszałkowska 114). 
Dziś powtórzenie premiery p. Ł „Dlaczego 
właśnie z nim?1'. Codziennie dwa przedsta­
wienia; w niedziele i święta 3 przedstawie­
nia.

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado”, ul. 

Hoża 29, Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
Cyrk. Nowy program i turniej walk za­

paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne w 
ogólne;' sumie 15,000 zł.

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek zawie­
ra w programie utwory St. Niewiadomskie­
go i L. Różyckiego. Wykonawcami będą; 
orkiestra pod dyr. p. Ozimińskiego, „Lutnia" 
pod dyr. P. Maszyńskiego, J. Korolcwicz- 
Waydowa (śpiew) i prof. P. Lewiecki (for­
tepian).

Dzisiejszy popołudniowy koncert wypełnią 
utwory dawne;' muzyki z kantatą Bacha 
Weinen. Klagen" na czele. Orkiestrą dy­

ryguje p. Zalewski. Pozatem udział biorą: 
chór Stów Miłośników Dawnej Muzyki p.p. 
Comte-Wilgocka, M. Janowski i A. Micha­
łowski fśpiew), B Rutkowski (organy). E. 
Alfberg i M. Kazurowa (fortepian), T. O- 
chlewski i L. Dworakowski (skrzypce).

Teatr dla dzieci w „Capltoln** (Marszał­
kowska 125). Jutro o godz. 12,15 w poł. 
.Zwierciadełko - Świecidełko w krainie 
karzełków - wesołków" i balecik „Śniegulka 

Kwiaciarka",

SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Na torze przy ul. Nowowiejskiej 54 dokoń- 
zenie łyżwiarskich mistrzostw Warszawy w 
eździe szybkiej o godz. 10 — biegi 1500 i 

1J,000 młr., o godz. 12 — mecz hockeyowy
A. Z. S. n — W. T. Ł.

W Dolinie Szwajcarskiej: o godz. 14,30 za­
wody łyżwiarskie w j eździe figurowej i pa­
rami o mistrzostwo Warszawy.

Na boisku Skry: o godz. 11 bieg na prze­
łaj 3 kim. dla klubów robotniczych. 

MUECKENBRUN ZNÓW ZWYCIĘZCĄ. 
Chamonix. Po zawodach narciarskich o 

mistrzostwo Francji Muckenbrunn wziął u- 
dział w konkursie sztucznej jazdy o puhar 
Croix du Sud", zdobywając pierwsze miej­

sce przed panną Bouvier i czołowym narcia­
rzem francuskim, Dardanvi]]e.

ŁYŻWIARSKIE 
MISTRZOSTWA WARSZAWY. 

Wczoraj rozpoczęły się na torze przy ul. 
Nowowiejskiej Nr. 54 zawody łyżwiarskie o 
mistrzostwo Warszawy. W jeżdzie szybkiej 
startuje 7 zawodników, a mianowicie: Ma­
jewski, Kamiński, Grott i Na-oieracz (WTC.), 
Habich (Polonja), Dembowski (WTL.) i Sa­
wicki (AZS.). Doley nie bierze udziału. W 
biegu 500 mtr. najlepszy czas osiągnął Ma­
jewski (53,4) przed Dembowskim (55.8). Ha- 
bichem (56,4) i Kamińskim (56 8). W biegu 
na 5 kim. zwyciężył Kamiński f 10:26.8) przed 
Majewskim (10:381 i Dembowskim (10:48). 

PING PONG.
Gwiazda — Barkochba 3:2. Robotniczy 

mistrz Warszawy w ping-pongu Gwiazda po­
konała ostatnio Barkochbę w stosunku 3:2. 
ROBOTNICZE MISTRZOSTW\  WARSZA­

WY W CIEŻKIEJ ATLETYCE.
Jak już donosiliśmy, w dn. 12 b. m., t. j. 

za tydzień, odbędą się robotnicze mistrzos­
twa stolicy w ciężkiej atletyce. W zawo­
dach powinni wziąć udział wszyscy ciężko- 
atleci, zrzeszeni w klubach robotniczych 
Warszawy. Szczegóły podamy niebawem.

SPORT ZAGRANICĄ
Nowy Jork. Poltzer pokonał w Madison 

słynnego biegacza amerykańskiego Dodges 
w biegu na 1000 yardów.

— W kraju najwyższej klasy piłki nożnej 
— Południowej Ameryce — piłkarze przy­
gotowują się z wielkim zapałem do olimpij­
skiego turnieiu piłkarskiego w Amsterdamie. 
Ostatnio odbył się zjazd związków piłk. Ar­
gentyny, Brazylji, Chili, Peru, Boliwji i U- 
rugwaju, który uchwalił rozegranie turnieju 
pomiędzy reprezentacjami tych krajów. Po­
nieważ w turnieju tym wezmą udział druży­
ny, które w pewien czas później zjawią się 
w Amsterdamie, z drug:ej zaś strony, ponie­
waż w Europie nie znajdą oni prawdopodob­
nie przeciwników lepszych od siebie — jest 
oczywistem, że zwycięstwo w tym wielkim 
południowo - amerykańskim turnieju wska­
że nam przyszłego olimpijskiego mistrza pił­
karskiego.

N O W Y  ANGIELSKI P O S T  LOTNICZY

W  Croydon (pod Londynem) w ybudowano olbrzymi port dla aeroplanów i s ta t­
ków napowietrznych. Koszta budowy wynosiły 250 tys. funtów szterlingów 

czyli około 10 miljonów złotych.

Z RADJ05TACJ9 WARSZAW SKIEJ
NIEDZIELA.

9,30 — 10,10. Transmisja muzyki organo­
wej z katedry Wileńskiej. 10,15 — 11,45. 
Transmisja nabożeństwa z Wilna. 12,00. 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny, oraz nadprogram. 12,10 — 14,00. 
Koncert z Filharmonji Warsz., organizowa­
ny przez Wydz. Oświaty i Kultury Magis­
tratu m. Warszawy i Dyrekcję koncertów 
symfonicznych. Wykonawcy: orkiestra fil-
harmoniczna rod dyr. J. Ozimińskiego, chór 
mieszany „Lutn"‘ warszawskiej pod dyr. 
P Maszyńskiego P. Lewiecki (fort.) i inni. 
14,00 — 14,20. Odczyt p. t. „Wiosna w pa­
siece" — wygł. ks. Ciborowski. 14,20—14.40. 
Odczyt p, t, „Odmładzanie sadów" ,— wygł. 
p Z. Kundzichówna. 14,40 — 15,00. Odczyt 
p t. „Kredyty Krótkoterminowe Państwo­
wego Banku Rolnego" — wygł. p. F. Ty­
mowski. 15 00 — 15,15. Komunikat meteoro­
logiczny, nadprogram. 15,15 — 17,20. Trans­
misja koncertu z F-lharmonji Warsz. Wyko­
nawcy: orkiestra filharmoniczna pod dyr.
T Zalewskiego oraz A. Comte-Wilgocka, 
M. Janowski i A Michałowski (śpiew), prof. 
Br Rutkowski (organy). E Altberg i M. 
Trombini-Kazuro (fort.), T. Ochlewski i H. 
Gołębiowski (skrzypce). 17,20 — 17,40. Roz­
maitości — wygł p. L. Lawiński. 17,40 — 
18 55. Przerwa. 19 10 — 19,35. Odczyt p. t. 
„Życie ludzi przedhistorycznych" — z cyklu 
odczytów popularnych p. t. „Wszystko dla

dają idealny odbiór.
Jeneralne Przedstawicielstwo:

Polski* Zakłady SI EMENS S A .  
W arszaw a , F o k sa l 18, tel. 30-31, 294-50, 29-16.

wszystkich" — odczyt I „W starszej epoes 
kamiennej" — wygł. prof. L. Sawicki. 19,35
— 20,00. Odczyt p. t. „W zielonem piekle 
puszczy" — wygł. p. Z. Zaniewiecki. 20,00
— 20,25. Odczyt p. t. „Życie obyczajowe 1 
towarzyskie w Księstwie Warszawskiem"— 
w ygł. prof. J. Iwaszkiewicz. 20,30. Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. 22,00 — 
22,05. Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22,05 — 22,20. Komunikat 
P A. T. 22,20 — 22,30. Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy, oraz nadprogram. 22,30 — 
23,30. Transmisja muzyki tanecznej.

PONIEDZIAŁEK.

12.00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Mar­
iackiej w Krakowie. Komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz koncert z płyt gra­
mofonowych. 15.00. Komunikaty: meteoro­
logiczny, gospodarczy oraz nadprogram. 
15.20. Przerwa, 16.25. Nadprogram i komu­
nikaty. 16 40. Odczyt p. t. „Żołnierz Polski 
w dobie dzisiejszej" wygł mjr. szt. gen. Ma- 
rjan Porwit. 17.20. Odczyt p. t. „O systemie 
Daltońskim" — wygł. prof. B, Nawroczyń- 
ski. 17.45. Program dla młodzieży. P. H. 
Ładosz opowie „o małych kalifornijczy- 
kach". Nadprogram „poczytajmy sobie" — 
(przegląd wydawnictw dla młodzieży i dzie 
ci. 18.15. Transmisja muzyki tanecznej z ka­
wiarni „Gastronomja". 19.05. Komunikat 
rolniczy. 19.15. Rozmaitości wygłosi p. T. 
Bocheński. 19.35. Lekcja języka francuskie­
go prof. L. Roquigny. 20.00. Odczyt p. t. 
„Młodość Augusta Mocnego" — wygł, dr. 
K. Morawski. 20.30. Koncert wieczorny w 
przerwie biuleyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim. Koncert poświęcony 
twórczości Chopina. Wykonawcy: Helena
Zboińska - Ruszkowska (śpiew), prof. Jó ­
zef Turczyński (fort.) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.) 22.00. Sygnał czasu i komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05. Ko­
munikat P. A. T. 22.20. Komunikat policyj­
ny, sportowy oraz nadprogram.

REMBEK.* 5

N A G A N
Powieść,

Pomianowski skrzywił tw arz do u- 
śmiechu.

— Nic mi się nie stanie. Człowiek i 
tak  musi przeżyć całe swoje życie, jeśli 
je przeżyje, nic go nie uchroni przed 
śmiercią. Śmierć nie przeryw a życia, jak 
to piszą w nekrologach, tylko je koń­
czy. Bądź zdrów!

I nie podawszy naw et Jarzyóskiem u 
ręki, ruszył nachylony wzdłuż okopu. 
Wymijani żołnierze podnosili na niego 
szerokie z przerażenia oczy. On zaga­
dywał do nich, uspokajają'' ich i żartu ­
jąc. W  pewnej chwili ujrzał pożółkłe ze 
strachu oblicze W ajntrauba i zatrzym ał 
się.

— Cóż, bardzo się boisz? — zapytał
— Kto się nie boi śmierci, panie po­

ruczniku? — odpowiedział zapytaniem 
W ajotraub.

— Nic ci nie będzie — uspokajał go 
Pomianowski Jeśli rzeczywiście 
masz narzeczoną, to się z nią jeszcze 
ożenisz. Co ma wisieć nie utonie.

W ajntraub mimo uspokojenia patrza ł 
jak nieprzytom ny, aż w Pomianowskim 
w ybuchła dlań litość. Czuł do niego 
szczególną sympatję już od chwili, gdy

się przekonał, że mają jedną praw ie fi- 
lozofję życia. S tał nad nim, myśląc w 
jakiby go sposób uspokoić, ale w tej 
chwili poczuł, jak z dna duszy wypełza 
mu dobrze znajomy jego własny ból. 
Aby uciec odeń, ruszył biegiem przej­
ściem, prowadzącem  do rzeki.

Rozdział Ul.
Zatrzym ał się ra  wysokim brzegu. 

M iał teraz dojść do kładki, urządzonej 
na łódkach na lewo od mostu, przez 
k tóry  komunikacja z przyczółkiem  wsku­
tek  bolszewickiego obstrzału była n ie­
możliwa, ale czuł we wszystkich ko­
ściach znużenie, aż kolana mu dygotały- 
Był to  widocznie skutek  przejść o sta t­
nich.

— T rzeba trochę odpocząć — posta ­
nowił sobie i usiadł na śniegu.

Dreszcze w strząsały nim, jak w  go­
rączce, głowa ciężyła, aż musiał ją w e­
sprzeć na rękach. Przym knął zmęczone 
oczy i otoczyła go ciemność poplamiona 
zielonemi wzorami widzianego przed 
chwilą św iatła i jasnego śniegu Po chwili 
w ciemności tej zaczęły szybko jak w' k i­
nem atografie w ystępow ać widziane nie­
dawno obrazy. Grupy żołnierzy w oko­
pach... Karabiny maszynowe... Rząd kolb 
karabinow ych na przedpiersiu... W szyst­
ko to  ukazywało się na moment w ruchu 
i zaraz znikało. Tylko jeden obraz za­
rysowywał się coraz wyraźniej nieubła

ganię. Drobna figurka niewieścia, toną­
ca w czarnym płaszczu karakułowym, 
drobne rączki, wychylające się, niby 
kw iatki z wazonów, z szerokich ręk a­
wów, wysokie żółte buciki zamszowe...

M aryśka! M aryśka!
W m awiał w siebie, że °  niej zapom­

niał, a oto ona patrzy  teraz  na niego, 
jak dawniej, wielkiemi, trochę jakby za 
głęboko osadzonemi oczyma, z temi zło- 
cistemi loczkami, wydobywającemi się 
niesfornie z pod zawadjacko w tył zsu­
niętej białej czapki studenckiej, z tym 
pełnym słodyczy skurczem  różowych 
warg...

G ranat pękł za nim i bryznął nań śnie­
giem.

— Co to ?  G ranat?  — zdziwił się do­
piero, gdy poczuł uderzenie lodowych 
pecyn na karku  i tw arzy. — Że też ja 
go nie usłyszałem ? Jednak  muszę być 
trochę zdenerwowany.

Nagłym ruchem  przew rócił się w 
śnieg naw znak i zaczął pa trzeć  w m ro­
czne, szare niebo.

— Nie myśleć! nie myśleć! nie my­
śleć! — nakazyw ał sobie z rozpaczą, ale 
rój wspomnień rzucił się teraz na niego, 
jak stado kruków  na rannego żołnierza, 
leżącego na pobojowisku, k tóry  stracił 
już siły, żeby się opędzać.

— Jarzyński już użył „ciepełka ro­
dzinnego" — podszeptyw ał mu szatan za­
zdrości. (Jak on to  dowcipnie nazwał!)

M aryśka już omdlewała z rozkoszy w je­
go objęciach. To jest zresztą zupełnie 
naturalne. Nato się ludzie żenią. Ona 
też jest tylko kobietą i chciała jak naj­
prędzej wyjść za mąż. Trafił się jej Ja- 
rzyriski... Kto wie, czy on nie będzie 
lepszym mężem, niż bym ja był?...

Zrozumiał, że znalazł się całkowicie 
w mocy wspomnień, postanowił więc w y­
palić je w sobie jednem wyobrażeniem, 
jak wypala się rozpalonem żelazem ja­
dowitą ranę. I zaczął sobie przedstaw iać, 
jak M aryśka z odchyloną w tył jasną pu­
szystą główką z przym kniętem i z roz­
koszy oczyma poddaje się pieszczotom 
męża. Ale nagle pochwycił się na tern, 
jak- zakrzywionemi w szpony palcami 
wpijał się w śnieg, i w  tej chwili po­
czuł, że nieznośny ból z piersi obsuwa 
mu się piekielnie powoli w dół brzucha 
i dalej aż do kolan, paraliżując go. To 
było ponad siły!

— Na nic tak ie  leżenie! — krzyknął 
głośno i zerw ał się gwałtownie.

Gorączkowo zaczął odpinać pochwę 
od nagana.

— Poco? —  zatrzym ał się. — Ty 
chcesz palnąć w łeb Jarzyńskiem u! — 
syczał do siebie przez zaciśnięte zęby.— 
Głupcze! nie będziesz go przecie mor­
dował, a do pojedynku nie stanie ci na 
froncie!

Rozpaczliwym wysiłkiem woli opano­

w ał się. Zapiął z powrotem  rew olw er i 
postąpił parę kroków  w stronę mostu.

Była to stara  poczciwa budowla, k tó ra  
już długie zapewne la ta  służyła ludziom 
dobrej wcdi. Teraz w skutek długich 
walk, toczonych o nią nabrała powagi j 
uduchowionego wyglądu. Niby nodlący 
się w sparty na rękach pielgrzym, zda­
w ała się klęczeć nad białą taflą lodu Z 
szaremi kołami wypływających na 
w ierzch nurtów. *

Pomianowski stanął i patrzy ł w  bol­
szewicką stronę. Mrok napełnił już 
świat i szaro-niebieska płaszczyzna śnie­
gowa w siąkała weń, niby płótno zanu­
rzone w stawie. Jedynie daleko przela­
tyw ały błyskawice arm atnich strzałów, 
gdyż bolszewicy ciągle jeszcze ostrze­
liwali przyczółek, i stam tąd ciągle do­
chodziły lam enty pędzących pocisków 
oraz ciężkie westchnienia wybuchów.

Było smutno i Pomianowskiemu przy­
szli na myśl towarzysze, drżący w  oko­
pach pod ciągłą grozą śmieręi. S tanęła 
mu przed oczyma pożółkła ze strachu 
tw arz W ajntrauba i postanow ił za 
w szelką cenę ściągnąć ogień artylerji na 
siebie, byle jego i innych uwolnić od nie­
bezpieczeństwa. Myśl o działaniu daw ała 
mu równowagę ducha. W yciągnął zapal­
niczkę i zaczął powoli zaoalać papiero­
sa; potem  krążył ze światłem  po moście, 
jak człowiek, szukający zaginionego 
drobiazgu.
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